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9. V III. NA ZLOCIE
W  czwartek odbyła się-w Berlinie wielka ma

nifestacja dziewcząt w obronie pokoju. Po uro
czystości delegacje dziewcząt złożyły wieńce na 
terenie miejsca straceń w dawnym obozie kon
centracyjnym dla kobiet —  Ravcnsbrueck. W 
imieniu młodzieży polskiej złożyła uroczyste 
ślubowanie tow. Irena Rybczyńska „Nic dopuści
my do powtórzenia się Ravensbrueck —  powie
działa tow. Rybczyńska —  nasz braterski łańcuch

przyjaźni opasuje dziś cały świat i nie ma takiej 
siły, która zdołałaby go przerwać“.

Wieczorem odbył się wielki występ, zespołów 
artystycznych młodzieży różnych krajów.

W dalszym ciągu odbywają się eliminacje ar
tystyczne, spotkania studentów oraz spotkania 
młodzieży pracującej różnych zawodów.

T a n ie c  i ś p ie w  
w  B er l in ie

9 V III  —  Dniem Dziewcząt w Berlinie
W obronie pokoju, 

w walce o szcieęśliwą przyszłość
łączą sic dz iew częta  z całego św ia ta

(TELEFO N EM

U lica m i B e rlina  przechodzi 
dziś różnobarw ny pochód. K o lo 
rowe flag i, pieśni, m ieniące się 
w szys tk im i ba rw a m i stroje, 
k w ia ty  — to  dziewczęta p rz y b y 
łe z całego św iata na Z lo t do 
B e rlina  obchodzą swoje św ięto 
— Dzień Dziewcząt.

Obchodzą ten Dzień, aby raz 
jeszcze zam anifestować swoją 
wo lę w a lk i o pokój, aby dać 
w yraz  p rzy jaźn i i solidarności, 
jaka je  łączy w  te j walce. Na u- 
iice w y leg ły  t łu m y  be rlińczy- 
ków.

W zdłuż całej trasy pochodu

Z B E R LIN A )
w ita ją  nas serdeczne oklask i, o- 
k rz y k i, pozdrow ienia. Na masze
ru jące  ko lum n y  dziewcząt spa
da ją k w ia ty . Na u lic y  w ie lu  k o 
b ietom  sto jącym  na chodnikach 
błyszczą w  oczach łzy  wzrusze
nia. Znów  dziewczęta po lskie 
spo tka ły  się z n iezw yk le  serde
cznym  przyjęciem . Coraz to ktoś 
w y ry w a  się z tłum u , żeby uści
snąć ich dłoń, żeby powiedzieć 
k ilk a  gorących słów  przy jaźn i. 
W ie lokro tn ie  padają o k rz y k i po 
po lsku: „N iech ży je  P olska!“ , 
„N iech  ży je  P rezydent B o le 
sław  B ie ru t!“

R aym onde D ie n  na h o n o ro a y m  m ie jscu

W ybucha burza oklasków, k ie - . iestacje odbywające się w Ber 
dy Renee ściska serdecznie m ło - | linie to dowód rosnącej potęgi 
dą V ie tnam ke i ruchu w obronie pokoju — sa-

A  kiedy delegatka ZSRR K a - j la grzmi okrzykami na cześć 
wiersniewa stwierdza, że m ani- 1 Stalina.

M u ra rk a  uiarszauiska odznaczona  
zło tym  m ed a lem  z g o łęb iem  pokoju

i monde Dien oraz v ie tnam skie j 
j przodownicy pracy — Truong 
I The Ein — odznaczona została 

m urarka z M D M  — Stanisława 
Szarlińska, która walczy o po
kój, wznosząc codziennie mury 
nowych bloków dla ludzi p rac y .

W ręczono podarunki. Długo 
m . m ilk n ą  owacje i wreszcie 
odśpiewaniem  hym nu ŚFM D

W  m an ifes tac ji obok 100.000 
dziewcząt z FD J b io rą  udzia ł de
legacje z w ie lu  k ra jó w  św iata 
M aszerują przeds taw ic ie lk i dzie
wcząt: Związku Radzieckiego, 
Korei. Chin, Wągier. Bułgarii. 
Iranu, USA, Włoch i Francji, 
Meksyku i Danii, Anglii i V ie t- 
namu, A fryk i i Holandii. Po
chód m aszeruje w  k ie ru n ku  
F riedrichshe im .

Tu, w  ogrom nym  pa rku  u 
stóp wzgórza, odbywa się w ie lk i 
wiec.

T łu m  dziewcząt zapełn ił wzgó

rze, tworząc w ie lo ba rw ny  dyw an 
ko lo row ych  bluzek, k ra w a tó w  i 
chustek. T y lk o  tu  i  ów dzie-strze
la ją  w  górę sztandary.

W  prezyd ium  zasiadły przed
s ta w ic ie lk i dziewcząt k ilk u d z ie 
sięciu k ra jó w . W  p ierw szym  rzę
dzie. na honorow ym  m ie jscu — 
Raym onde Dien. Przed rozpo
częciem w iecu „po ryw an a “  | 
przez coraz inne delegacje oto- j 
czona stale tłum em , uginająca 
się pod naręczem k w ia tó w , ...u - J 
siała rozdawać niezliczone ilośc i | 
au togra fów , odpowiadać na ty -  \ 
siące pytań.

„Kochamy nasz naród, kocha
my nasza młodzież“ — te słowa
m łode j F rancu zk i tk w ią  w  ser
cach wszystk ich zgrom adzonych 
dziewcząt. Po przem ów ieniach 
Raym onde Dien odczytu je  apel 
do dziewcząt całego św iata. Las 
rąk  podnosi sie w  górę. Ape l 
uchwalony. A  potem m łode bo- 
jo w n ic z k i o pokó j z różnych 
k ra jó w  odznaczone zostały zło
tym medalem z gołębiem po
koju.

Obok pa rtyza n tk i koreańskie j 
L i Sun-Im  i boha te rsk ie j Ray-

Sidło
akademickim 

mistrzem świata
w rzucie 

oszczepem
W  trzecim  dn iu zawodów le k 

koatletycznych Polacy odnieśli 
szereg cennych sukcesów. W  
rzucie oszczepem pierwszy złoty 

eda dla Polski i tytuł aka
demickiego mistrza świata zdo
był Sidło. Brązowy medal w tej 
kon ku re nc ji zdobył drug i repre
zentant P o lsk i — G arncarczyk. 
S id ło za ją ł pierwsze m iejsce wy_

--------------.------  . . u  n ik iem  66.38 m. co jest na jle p -
koncz.y sie m anifestacja. wspa- ^zy m w yn ik ie m  w  Polsce po

wojnie. D rugie m iejsce zają łn ia ła  m anifestacja m łodych bo 
jow niczek o pokój z całego 
św iata.

J. W A LA S ZC ZY K
K ap tiuch  (ZSRR) -  64,35, trze 
cie G arncarczyk (Polska) 61,84.

M óiu ią  dzievuczçta całego św ia ta

Siany Zjednoczone prowadzą politykę 
zmierzającą do podważeniâ

pokojowej współpracy między narodami
N ota  Rządu P o lsk iego  do R ządu PSA

W iec o tw ie ra  przemówienie 
wiceprzewodniczącej M iędzyna
rodowej Demokratycznej Fede
racji Kobiet V aillant-C outurier.
P roponuje ona uczcić je dnom i
nu tow ą  ciszą pam ięć m łodych 
bo jo w n ików  o szczęście ludzkoś- 

k tó rz y  pad li w  walce z fa 
szyzmem. Obok nazw iska Zoi 
Kosmodemiańskiej i Danielle 
Casanova pada nazw isko H an
ki Sawickiej.

Teraz przem aw ia ją  dziewczę
ta różnych krajów '. M ó w i boha
terska pa rtyzan tka  koreańska. 
L i Sun-Im ; „Ślubujemy, mimo 
terroru interwentów amerykan -

Na stadionach sportowych, w e  w span ia łych salach tea tra lnych  odbyw ają sie w B e rlin ie  w y 
stępy zespołów artys tycznych  różnych  k ra jów . Młode dziewczęta i  chłopcy zapoznają brac i
2 całego śu ia ta  3 k u ltu rą  swych narodów. „.i,

Na p ierw szym  zdjęciu w id z im y  znakom ite w ystępy radzieck ich  zespołów artys tycznych  
przyjętych, przez publiczność z ogrom nym  entuzjazm em . Na d ru g im  zdjęciu dziewczęta Ko
reańskie w  narodow ym  „tańcu  z trą b k a m i“ , czaru jącym  w dz ięk iem  i  egzotyką.

skich, którzy mordują nasze i 
dzieci i pustoszą naszą ziemię 
— że będziemy walczyli prze
ciwko wrogom pokoju aż do o- 
statecznego zwycięstwa“.

P rzedstaw ic ie lka  Iranu , He- 
ranouissian opow iada, ja k  to na 
je j ziem i, po k tó rą  drapieżnie 
w yc iąga ją  ręce im p e ria liśc i a- 
m erykańscy i  angielscy — ju ż  
pó łto ra  m ilio n a  lu d z i podpisało 
A pe l Ś w ia tow e j Rady Pokoju.

W  im ie n iu  dziewcząt fra n cu 
skich zapewnia Renee Benezei, 
że dziewczęta te zrob ią wszyst
ko, aby zakończyć b rudną w o j
nę w  V ie tnam ie  i  na Kore i.

Polska A gencja Prasowa dono 
si — W dn iu  5 lipca  1951 r. 
Rząd Stanów Z jednoczonych 
w ys tą p ił do Rządu Polskiego z 
w n iosk iem  o uchylen ie  a r ty k u 
łu  V I  tra k ta tu  przy jaźn i, ha n 
dlowego- i  p ra w  konsularnych , 
zawartego w  1931 r. 

Jednocześnie Rząd Stanów7 
ośw iadczył,

wręczył mu notę Rządu Polskie
go, która stanowi odpowiedź na 
wystąpienie' Rządu Stanów 
Zjednoczonych.

Nota Rządu Polskiego s tw ie r
dza na wstępie, iż  Rząd USA 
us iłow a ł stw orzyć pozory, ja k o 
by chodziło o wypowiedzenie 
um owy m iędzynarodow ej, k tó 
re j postanowienia rzekom o cio

ty  rzeczy-
Zjednoczonych ośw iadczył, ż_ . .
w  w ypadku  n iep rzy jęc ia  przez ląd  sam honorował.
Rząd P o lsk i tego w niosku, w y - i wistości od długiego czasu tra k  
powiada tra k ta t w  całości. j ta t ten by! przez Rząd USA ła 

ty  dniu 8 sierpnia br. M in i- j m any 
ster Spraw Zagranicznych dr j W artyku le  V I tra k ta tu  R-.ąd
Stanisław Skrzeszewski przyjął 
Ambasadora Stanów Zjednoczo

Stanów Zjednoczonych zobo 
w iąza ł sic; w yraźn ie  do udzie le-

ńych w  Warszawie p. Flack'a i nia Polsce takiego najwyższe-

N a spo tkan iu  z FD J-o tou icam i

JESTEŚMY PRZYJACIÓŁMI NA ZAWSZE
(Telefonem

B erlin , 9 sierpnia.
Już w  c h w ili, k iedy  wśród 

szpalerów F D J-tow ców , po
w iew a jących  k w ia ta m i szli
śm y do w ie lk ie j sali C e n tra l
ne j Rady FD J na spotkanie 
z n iem ieck im i p rzy jac ió łm i, 
rozum ie liśm y wszyscy, że nie 
będzie to ty lk o  zw yk łe  spot
kanie. R ozum ie liśm y, że będzie 
ono w yrazem  wzajem nego za
u fan ia  i w ie lk ie j p rzy jaźn i 
m łodzieży obu narodów, k tó 
re ty le  od siebie w czora j je 
szcze dz ie liło , a k tó re  dziś 'ty 
le ze sobą łączy.

Już od wejścia ogarnęła nas 
atm osfera w ie lk ie j,  c iepłe j 
serdeczności. W raz z w iw a 
tu ją c y m i FDJ-tow .cam i wcho
dzim y na w ie lką , p iękną salę. 
W  głębi ogrom ny p o rtre t S ta
lina ; Na ten p o rtre t pa trzym y, 
w o ła jąc: „S ta lin , B ie ru t. W il
he lm  P ieck“ . Na ten po rtre t 
pa trzym y, w o ła jąc aż do za
chrypn ięc ia : Z M P  — F D J“ . 
S to im y na sali zaledwie jedną 
m in u tę  — tow , M a tw in  obok 
tow . Honeckera, m y wszyscy 
za n im i, ą ju ż  znajomość wza
jem na jes t zawarta. F D J- 
tow cy wiążą b łęk itne  chustk i 
p rzy jaźn i na szyjach Z M P - 
ówek. ZM P -ow cy p rzyp iha ją  
kolegom  swoje znaczki, pada
ją  pierwsze pytan ia : „Ja k  się 
nazywasz?“

A  nad tym  w szystk im  — 
nie kończące się oklaski. 
F D J -to w cy  w o ła ją  „Z M P “ 
Z M P -ow cy us iłu ją  p rzekrzy
czeć ich w o łan iem  . FDJ"
T rzym a jąc  się za ręce. złącze
n i w grupy za jm ujem y m ie j
sca Na scenę wchodzi chór 
w b łę k itn o -b ia łycb  stro jach 
To zespół a rtystyczny w ie lk ie j 
s ta low n i M aksh iitte  Śpiew a
ją  po niem iecku pieśń o ZM P  
Zarzucam y dziewczęta k w ia 
tam i A teraz inna pieśń 
p łyną dźw ięk i i słowa o m ło 
dości

Przechodzim y do s to lików , 
na k tó rych  czeka ju ż  poczęstu
nek Przy 4-osobowych s to li
kach zasiada po dwóch N iem 
ców i dwóch Polaków N ik t 
ich nie rozsadzał, po prostu 
dobra li się od razu. Rozma
w ia ją  już  o pracy o Zlocie.

od specjalnego wysłannika „Sztandaru Młodych“)
o p rzy jaźn i. A le  to  siedzenie 
przy. oddzie lnych sto likach 
trw a  ty lk o  chw ilę . To nie  d la  
nas. Wszyscy w sta ją , zsuwają 
razem s to lik i. Za ch w ilę  na 
ogrom nej sali w idać ju ż  ty lk o  
dwa duże stoły. Teraz dopie
ro można doskonale śpiewać 
trzym a jąc  się za ręce.

O rk iestra  FD J gra. Śpiew a
m y w ie le  — stare w a lczyk i i 
m łodzieżowe piosenki. C zu je
m y się doskonale. Wszyscy z 
zachwytem  p rz y jm u ją  ogólne 
hasło do tańców. W  chw ilę  
potem duża sala w yg ląda ja k  
w ie lk i czerw ono-b ia ło -n ieb ie - 
sk i ogród. Kołysząc się w  ta k t 
znanego, n iem ieckiego w a lczy
ka, tańczą wszyscy. Taka ra 
dość i swoboda może pano
wać ty lk o  m iędzy p rz y ja c ió ł-  
m i.

C hóry śp iew a ją na prze
m ian. Polska o rk ies tra  i chór 
L iceum  Pedagogicznego z 
P łocka aż ustać n ie  może na 
scenie. Głośne, zadzierżyste 
ludowe przyśp iew k i ciągną do 
tańca.

_  ś liczn ie , dobrze — m ów i 
m ój towarzysz R u do lf z T u - 

. ryn g ii.
A  później znów chór z 

M aksh iitte  — tym  razem 
baw arsk ie  m elodie. C h w y ta 
m y się za ręce tw orząc w ie l
k ie  koło. W  środku łańcucha 
rąk  tow.. M a tw in  i tow . H on
ecker. Kołyszem y się w  ta k t 
„Szła dzieweczka“ . „Tysiące 
rą k “  Z . całą pasją śpiewam y 
„A m i go home“  W  przerwach 
rozm aw iam y

N iem iecki kolega m ów i m i: 
,Nie dawno spotkałem  kolegę 
z P o lsk i W śród rozm ow y za
w inąw szy rękaw  pokazał n u 
m er w yta tuow any. W tedy i ja 
odsunąłem rękaw  i pokazałem 
ta k i sam num er w yta tu ow a ny 
ha m oim  ręku Jednego m a
rny wroga — faszyzm.“

Na' sali mocno rozbrzm iew a 
pieśń „A m i go hom e“  Na 
scenę wchodzą Z M P -ow cy, 

% niosąc podarunki dla m łodzie- 
■ży n iem ieck ie j: w span ia ły  
sztandar z w yszy tym  em ble
m atem  Z M P  i FDJ. D a le j — 
p o rtre t S ta lina, rzeźby w  w ę
glu rzeźbione szka tu łk i, mo-

H a l lo !  H a l lo !  Tu m ów ią  o ś ro dk i  in lo rm u c y in e  o / l o c i e

W ra z ze sw o im i delegatam i,

cała młodzież bierze udział w Zlocie
W ystarczy, abv z głośnika zabrzm iało  s ło w o : B erlin . Tysiące ludzi w  W arszaw ie, P o i
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dele ze sta li, k ryszta łow e pu
chary... od m łodzieży ZM P 
przy e le k tro w n i w  E łku , od 
m łodzieży Z akładów  N a praw 
czych przy parow ozow ni w  
Bydgoszczy...

Na scenę wchodzą tow . H on
ecker i tow. M a tw in . Tow. 
Honecker m ów i o tym , ja k  
obalone zostało wszystko, co 
dz ie liło  nasze dw a narody, 
m ów i o w ie lk im  Z w iązku  Ra
dzieckim , k tó ry  o tw o rzy ł 
przed nam i w ro ta  p rzy jaźn i. 
M ó w i o m łodzieży niem iec
k ie j, k tó ra  kocha pokój i w a l
czy o pokój. Towarzysze M a t
w in  i  Honecker ściska ją sobie 
dłonie. Tow . Honecker przeka
zuje d la  m łodzieży po lskie j 
sztandar F D J-tu , p o rtre t tow. 
P iecka i  p iękną rzeźbę. Na 
sali n ieopisany entuzjazm. 
Wszyscy unoszą w  górę z łą
czone dłonie.

Teraz przem aw ia tow . M a t
w in . W k ró tk ic h  i  c iepłych 
słowach m ów i 0 tym , że m ło 
dzież polska przekonała się w  
B e rlin ie  o w o li pokoju m ło 
dzieży n iem ieckie j.

„Młodzież polska wierzy w 
Was, przyjaciele!“ — m ów i 
tow. M a tw in .

Na sali z ryw a  się burza o- 
k lasków : „Es lebe die deut- 
sche Jugend“  — woła tow. 
M a tw in  i wręcza tow . H on
eckerow i sztandar, Tow. M a t
w in  przekazuje n iem ieck ie j 
m łodzieży tkany  p o rtre t S ta li
na.

„S T A L IN ! S T A L IN . S T A -

fw i i now i ludzie. Z zaintereso-
ł ły s ia re z y , « u j —  7" -----  T . , “ . , i waniem słuchają radosnej wia-

znaniu , Łodzi, O lsztyn ie z zain teresow aniem  podnosi g łow y i słucha kró tk ic h  Kom unika- {ioniości o przybyciu Raymonde 
tó w  z przebiegu im prez zlotow ych. A  potem  znow u p ły n ą  przez m egafon oberki i  k u ją -  Djcn do BcrHna. z  biciem ser-
w ia k i, m łodzieżow e pieśni radzieckie, polskie, n iem ieckie... ca czekają na podanie wyniku

In fo rm acy jno -prop ag an d ow e ośrodki z lo to w e  w  ęalyn. b w A k m ę N » - ”  
m łodzieży i starszych. T u  m ożna usłyszeć audycję transm itow aną z B e rlin a , tu  k«.,d> 
dow ie sie o życiu m łodzieży całego św iata , tu  m ożna złożyć datek na Fundusz Sohcmr- 
nościowy i kupić interesu jącą książkę, tu  m ożna zobaczyć, ja k  radośnie m łodzież po.ska 
uczestniczy w e w span ia łe j, b erlińsk ie j m a n ifes tac ji pokoju.

„H a llo , ha llo  — tu  m ów i z lo 
tow y  ośrodek in fo rm a cy jn o - 
propagandowy, zorganizowany 
przez Zarząd Dzielnicowy ZM P  
Praga Centralna. W  dn iu  dz i
sie jszym  w  B erlin ie ...“  

Przechodnie na zbiegu A le i 
S ta ling radzk ie j i A le i Generała 
Świerczewskiego zw racają g ło 
w y  w  stronę kiosku, udekoro
wanego b ia ło  -  czerwonym i, 
czerw onym i i n ieb iesk im i f la 
gami, proporczykam i o ba r
wach różnych państw. W iele

bardzo w ie lu . W  ciągu dwóch 
godzin sprzedano np. przeszło 40 
książek be le trystycznych i  b ro - 
szhr o życiu m łodzieży na ca
ły m  świecie.

...Z g łośn ików  p łyną  wesołe 
m elod ie radzieck ich  i  po lsk ich 
piosenek. Zapada zm rok. Coraz 
w ięcej m łodzieży zbiera się w o
k ó ł ośrodka. Za chw ilę  rozpocz
nie  się transm is ja  au d yc ji zlo
tow e j w p ros t z B erlina .

Z daleka ja rzą  się św ia tła  mo
stu Ś ląsko-Dąbrowskiego. Na

L IN ! “____  o k rz y k i wstrząsają
sal*ą. Za chw ilę  tow  Honecker 
i M a tw in  Wznoszą się na ra 
m ionach m łodzieży wysoko w7 
górę. Śpiew am y hym n m ło
dzieżowy, mocno trzym a jąc  s:ę 
za ręce,

W g łęb i sceny dwóch ZM P - 
owców trzym a sztandar FDJ. 
dwóch F D J-tów ców  — sztan
dar ZM P  C h w yta ją  się za rę
ce, śpiewają razem z nami. 
Z góry. z po rtre tu , spogląda 
uśm iechnię ty S ta lin

„Jesteśm y p rzy jac ió łm i na 
zawsze“  — m ów i m i m ój są- 

— „N a  zawsze“  — po-

\V. Z IK M B IC K I

siad. 
tw ierdzam .

H. G LIB O W S K Y

osób przysta je, by posłuchać tle  nieba w yraźn ie  odcina ją  się 
ko le jnego m e ldunku z obchodu ] s y lw e tk i żo łn ie rzy Pom nika 
I I I  Św iatowego Z lo tu  M łodych j  B ra te rs tw a 
B o jo w n ikó w  o Pokój w  B e r l i
nie.

W okół k iosku grom adzi się 
przeważnie m łodzież, w idać je d 
nak także i starszych. P y ta ją
0 różne, nieznane im  jeszcze 
szczegóły te j potężnej poko jo 
w e j m an ifes tac ji m łodzieży ca
łego św iata, py ta ją  o na lepk i 
na Fundusz Solidarnościowy, 
k u p u ją  książki, og lądają m el
du n k i m łodzieży, m ówiące o 
podjętych i w ykonanych zobo
w iązan iach dla uczczenia Z łotu.

Ośrodek jest bogato zaopa
trzony  w ks iążk i i b ile ty  do 
k in  na f ilm y  o tem atyce m ło 
dzieżowej A pa ra tu rę  rad iową
1 k ilk a  g łośn ików  za insta low a li 
koledzy z k lubu  M łodych Tech
n ików  przy Instytucie Przemys
łowym Telekomunikacji. To oni 
w łaśnie pe łn ią ko le jno  dyżu ry  
przy obsłudze rad iowej. — Dzi
s ia j w idz im y tu kol ko l Bar
tosika Wielgosza i Kudel
skiego.

Udzielaniem  in fo rm a c ji, sprze
dażą książek i b ile tów  do km  
za jm uje  się następna tró jka  — 
kol. ko l Krystyna Milewska,
Zygmunt Skuza i Ryszard Lesz
czyński. Do pomocy kolegom 
zgłosiła się ochotnicza kol. K a
tarzyna Nicz.

Wszyscy w ośrodku ma.ją peł
ne ręce pracy. Interesantów jest

Godzina 18. Na placu Z w yc ię 
s tw a  w  Łodz i t łu m y  ludz i. T rz y 
m a ją  się za ręce i  kołyszą w 
ta k t  'm elodyjnego w alca „O  M o
skw ie“ .

Z  g łośn ika rad iowego rozlega
ją  się coraz to  nowe, wesołe me
lodie. Sam orzutnie tw o rzy  się 
o lb rzym ie  koło. Wszyscy zebra
n i na p lacu tańczą i  śpiewają... 
M uzyka nadawana przez Z M P - 
ow sk i ośrodek in fo rm a c y jn y  w  
Łodzi stale jest p rzeryw ana k ró t 
k im i kom un ika tam i. Każdą 
świeżo otrzym aną wiadomość 
ze Z lo tu  trzeba przecież prze * 
kazać zebranym .

Na plac p rzyb yw a ją  wciąż no-

Do k ie row n ic tw a  ośrodka
zgłaszają się soliści i zespoły
artystyczne „Chcę zebranym 
zaśpiewać rosyjską piosenkę
„Nas u lica  szumom wstreczała" 
— m ów i k ilku n a s to le tn ia  Zosia 
Świder. — „Chcę razem z mło
dzieżą całego świata przebywa
jącą w Berlinie, śpiewać i tań
czyć“.

I  znów rozlega się now y ko 
m un ika t... A  teraz zlotowa w ia 
domość z naszego miasta.
32-osobowy zespól Aleksandra 
Pogody z Zakładów Przemyślu 
Odzieżowego im. dr Próchnika 
zaciągnął W artę Pokoju"

I  znów w  ry tm  popu la rne j pio 
senki „Szła dzieweczka do ia - 
seczka“  tańczą m łodzi i starzy 
W Lodzi i B e rlin ie  rozbrzm iewa 
Pieśń Pokoju.

T. SZCZEPAŃSKI 
Łódź

go up rzyw ile jow a n ia  w  dziedzi
n ie  obrotu handlowego, ja k ie  
przyzna ł ja k ie m u ko lw ie k  inne
m u k ra jo w i. W praktyce jed
nak Rząd USA przy pomocy 
jednostronnych i bezprawnych 
decyzji zobowiązanie to stale 
i systematycznie gwałcił. Już od 
1946 r  Rząd USA rozpoczął sy
stematyczna dyskrym inac ję  Pol 
sk; przy udzie lan iu pozwoleń 
w yw ozow ych na urządzenia w  
w ie lu  w ypadkach ju ż  w pe łn i 
zapłacone, ja k  np. zam ówiony 
w  1946 r. i zapłacony sprzęt 
hu tn iczy, urządzenia dla kopalń 
węgla, ob rab ia rk i. P o lityka  przy 
udzie lan iu  pozwoleń wywozo
wych w praktyce przekszta łc iła  
się w zakaz wywozu do Polski.

Jawne gwałcenie przepisów 
a rty k u łu  V I nie ograniczało się 
jednak do d ysk rym inac ji w  sto
sunkach gospodarczych Postano 
w ien ia  tego a rtyku łu , m ówiące
0 obow iązku najwyższego uprzy 
w ile jow a n ia  w dziedzinie żeglu
gi, zostały naruszone przez Rząd 
USA. który stosował dyskrymi
nację polskiej bandery, szykany 
wobec zawijających do portów

! amerykańskich polskich statków
1 ich załóg.

Rząd USA utrudniał działa
nie Polskiej M isji Restytucyjncj 
w amerykańskiej strefie okupa
cyjnej Niemiec i uniemożliwiał 
rewindykację polskiego mienia 
zagrabionego przez hitlerowców, 
nie wahając się wyciągać ko
rzyści z uszczerbkiem dla Pol
ski.

Rząd USA utrudniał, a w7 koń- 
cu uniemożliwił działanie Pol
skiej M isji Repatriacyjnej. 
Wbrew solennym zobowiąza
niom konsekwentnie odmawia! 
wydania w ręce polskich orga- 

(Dokończenie na str. 4)

P rzy zbiegu A l. S ta lin g ra d zk ie j i  A l. Gen. K . Św ierczewskiego zorganizowała swóji  f ~ y  ¿ U i c y u i  i  I.V. O -  ^  — ------- -----

dek in fo rm a c y jn y  Dzieln ica Z M P  — W arszawa Praga C entra lna Foto: W. Żaczek

Największy piec
hutniczy w Europie

ruszy za k ilka  dni
w hucie „Kościuszko“

Już za k ilk a  dn i — o przeszło 
140 dn i przed term inem  z o - 
tw o ru  spustowego w ie lk iego 
pieca ,.B" w  hucie „K ościuszko“ 
popłyną setki ton su rów k i 
dziennie.

Ten nowy w ie lk i piec jest 
największym wielkim piecem 
w Europie i największą inwe
stycją w roku 1951.

Cały proces załadunku tego 
o lbrzym a odbywać sie będzie 
za pomocą automatycznych u- 
rządzeń. fctnre obsługiwać bę
dzie ty tko  jeden człow iek

W iowym  piecu „B ‘ me be' 
dzir także bezużytecznych od
p a d k ó w  Ze zmielonej szlaki bę
dziemy produkować najlepsze 
gatunki cementu. We własnej 
ko tłow n i .spalany będzie gaz 
w ie'Jjomeeow y z gazu tego 
„wwrtohywać“ będziemy przy 
pomocy speejal»veh urządzeń 
dostarczonych nam przez /.w ią 
zek Radzie ki pyl luigaz.ewy.

Budnie „i, tuż dwoi er kniejo 
w  ■ ni' u u- iv i le ben- 
zołownię i wiele x m niejszych 
agi egutow Zbudowano tuz tak
że jedną z trzech potężnych 
grzejn ie do następnego pieca 
„C" który ma być uruchomio
ny w połowie przyszłego roku. 
Pice „C“ będzie produkował o 
20 proc. więcej surówki niż piec



„...alty dać dowód naszo) solidarności 
z młodzieżą niemiecką walczącą o pokój 
i zjednoczone demokratyczne Niemcy...“

Z O D P O W IE D Z I M Ł O D Z IE Ż Y  N A  K O N K U R S  „SZTA N D A R U  M Ł O D Y C H “ 
„DLAC ZEG O  W  B E R L IN IE “?

świata. Zlot odbędzie się w  Ber [ n iej przyjazny stosunek, że u -  ]

-

Na zorganizowany przez re 
dakcję „Sztandaru  ■ M łodych“  
W ie lk i K onku rs  P rzedzia łow y  
pod nazwą  ,,Dlaczego w  B e r l i
nie?“  na p ływ a ją  do re d a kc ji 
wciąż nowe lis ty  z. odpow ie
dziam i naszych czyte ln ików . 
W  dzisiejszym  numerze p u b li
ku jem y w y ją tk i z g rupy lis tów .

M łodzież polska, k tó re j n a j
lepsi przedstaw icie le po jecha li 
na Z lo t do B erlina  dobrze zro 
zum ia ła  znaczenie I I I  Ś w ia to 
wego Z lo tu  M łodzieży.

Duża ilość tra fn ych  odpow ie
dzi świadczy o ty m , że m łodzież  
nasza coraz le p ie j rozum ie za
gadnienie w a lk i o pokó j, rozu 
m ie, że Z lo t w  B e rlin ie  wzm oc
n i solidarność m łodzieży w  w a l
ce o pokój. W ie lu  z naszych ko
legów biorących udz ia ł w  K o n 
kursie, aby dać w łaściw ą i  slusz 
ną odpowiedź sięgnęło do li te 
ra tu ry  m arks is tow sk ie j. Zapo
znało się z w ypow iedziam i tow . 
S ta lina  o Niemczech i  o na ro 
dzie n iem ieckim .

linie dlatego, że będzie on n a j
lepszym środkiem do zdemas
kowania kłamstw i fałszów', ja 
kim i imperialiści chcą otuma
nić swoje narody. Zlot w  B erli
nie jeszcze bardziej rozbudzi i 
uaktywni siły demokracji i po
koju w Niemczech“.

A  óto w ypow iedź m łodego ro 
bo tn ika  łódzkiego, ko l. H en ryka  
D ym czaka:

„Dlatego w  Berlinie, by poka
zać imperialistom anglo - ame-

miemy ją  ocenie, ze je j pomoże
my.

Właśnie dlatego w  Berlinie, 
że tam z jednej strony zobaczy
my twórczą pracę, nowe budo
wle, szkoły, osiedla i inne do
wody pokojowej pracy nowych 
Niemiec, a z drugiej —  psycho
zę wojenną, sianą przez zachod
nich „dobroczyńców“, którzy 
młodzież karm ią hollywoodzkimi 
sznurami, aby odwieść je j uw a
gę od światowej w alk i o pokój.rykr.ńskim, że Berlin, była sie- . ,

daiba niemieckiego faszyzmu i ^ ttł °*>raz dwóch światów jesz- 
źródło agresji, przekształcił się 1 cze bardziej zmobilizuje mło -
w potężny bastion pokoju. Czyż 
może być lepsza gwarancja po
koju nad tę, że młodzież nie - 
miecka razem z młodzieżą całe
go świata, pragnie budować 
szczęśliwsze ju tro“.

M łodzież po lska docenia w  
te j potężnej m an ifes tac ji na 
rzecz poko ju  pracę F D J  —

Słusznie pisze ko l. S ła w o m ir : aw angardy m łodzieży w  walce  
S m olińsk i z K a lisza u l. K op e r- \ 0 n °w e  Niem cy.
n ika  7-6.

„Nad pytaniem konkursowym  
„Dlaczego w Berlinie?“ zastana
wiałem się już kilkakrotnie  
przed ogłoszeniem konkursu. A -  
by jednak jak  najdokładniej od 
powiedzieć na to pytanie, prze
czytałem kilka broszur obrazu
jących dzieje Niemiec, a następ
nie starałem się porównać zmia
ny, jak ie  zaszły od 1945 r. wę 
wschodniej i zachodniej części 
tego kraju. Dlaczego felot w  
Berlinie? Sądzę, że dlatego, by 
naród niemiecki mógł zademon
strować wobec całego świata, 
że zerwał z polityką faszyzmu i 
wstąpił ńa drogę pokojowego 
budownictwa. Aby mógł zacieś
nić przyjaźń z narodami całego

„Zlot w  Berlinie, to dowód, 
że młodzież całego świata ufa 
młodzieży niemieckiej, to dowód 
solidarności młodzieży świata 
z młodzieżą walczącą o demo- 
1 ratyczne, zjednoczone Niemcy“ 
— pisze kol. A D A M  H O R B A -  
N O W S K I, uczeń szkoły podsta
wowej ze wsi Grzęska, pow. 
Frzeworsk.

K o l. H e n ry k  A dam czyk ze 
u>si Leon in, pow. P u ła w y  rozu 
mie, że Z lo t w  B e rlin ie  dopo
może m łodzieży N iem iec w  je j 
walce o pokojow e i  dem okra
tyczne N iem cy.

„Dlatego w  Berlinie, aby całe 
młode społeczeństwo Niemiec 
zrozumiało i  uwierzyło, że w  
walce o sprawiedliwość społe
czną i polityczną —  nie jest sa
mo, że solidaryzuje się z nim  
cały postępowy świat. Niech 
młodzież niemiecka upewni się 
w przekonaniu, że mamy do

dzież świata do wytężonej w al
k i o pokój“.

W ie lu  naszych czy te ln ików  
biorących udz ia ł w  konkurs ie  
„D laczego w  B e rlin ie? “  nadesła
ło cenne opow iadania oparte na 
autentycznych przeżyciach. Z  
tych  opow iadań b ije  w ia ra  w  
niezwyciężone s iły  obozu poko ju , 
k tó re  rozgrom ią k lik ę  a w a n tu r
n ik ó w  wojennych.

T ak ie  opow iadan ie nadesłał 
m. in. 17-le tn i ko l. Czesław K a 
ro lczak, uczeń L iceum  w  Ja ro 
cin ie. O pow iadanie to  postara
my się wydrukować w  p ę d n y m  
z num erów  naszej gazety.

I I I  Ś w ia tow y  Z lo t M łodych  
B o jo w n ikó w  o P okó j trw a  w  
pe łn i. Dziś B e r lin  —  jeszcze do 
niedawna-siedziba h itle ry z m u  —  
rozbrzm iew a gw arem  m łodych  
ludz i, k tó rzy  p rz y b y li do B e r
lina , aby w ziąć udzia ł w  te j 
potężnej m an ifes tac ji so lid a r
ności i  b ra te rs tw a  m łodzieży  
walczącej o pokój.

B e r lin  —  to dobrze w ybrane  
m iejsce na Z lo t  —  piszą nasi 
czyte ln icy. Im p e ria liś c i mogą 
naocznie się przekonać ja k ą  s i
łę s tanów i m łodzież całego św ia  
ta  walcząca przeciw  podżega
czom w o jennym  o trw a ły  pokój.

K K

„...Jak dotąd  
przeg ra liśm y bitwę 

o duszę m łodzieży...“

Ramię w  ram ię  —  sportow cy radzieccy, ro b o tn ik  m urzyńsk i i  dzieci NRD.

Delegaci na Z lo t w

t  \

=  Migawki zlotowe =
Berlin w dniach Zlotu

(O d  naszych wysłanników)
We wszystk ich k inach Ber 

lina , zarówno zam knię tych  
ja k  i urządzonych na p la 
cach, w yśw ie tlane  są f i lm y  
różnych k ra jó w . K in em a to 
g ra fię  Z w iązku  R adzieckie
go reprezentu ją  d iva nowe 
f i lm y :  „D a leko  od M oskw y“  
oraz „K a w a le r z ło te j gw iaz
d y “ .

Z  po lsk ich  f ilm ó w  idzie  
„O s ta tn i etap“  i  „P rem ie ra  
W arszawska“ . N iem iecka  
Republika D em okratyczna  
w ys taw ia  f i lm  pt. „Sonnen- 
bruchow ie“  oparty  na sztu
ce Leona Kruczkow skiego  
„N iem cy“  a także znany 
ju ż  w  Polsce f i lm  „Rada  
bogów“ . Delegacja koreań
ska przyw ioz ła  f i lm  ■ pt. 
„S p ra w ie d liw a  w o jn a “ , a 
chińska delegacja „C ó rk i 
C h in “  i „Słońce nad d y 
nam i“ . Oprócz tego w yśw ie t 
lane są f i lm y  czeskie, w ło 
skie, bu łgarsk ie , ̂ węgierskie, 
rum uńsk ie  oraz dokum enta l 
ny f i lm  a lbański.

Delegacje m łodzieży za
granicznej zw iedz iły  Pocz
dam. S po tka ły  się one tam  
z n iezw yk le  serdecznym  
przy jęc iem  ze s trony  m ie j
scowej ludności. M łodzież  
poczdam skich zakładów  
przem ysłow ych i  szkół ob
darow ała gości p iękn ym i u -  
pom inkam i. M. in. p ion ierzy  
ze szkoły N r 18 przekaza li 
k ie ro w n ik o w i de legacji ira ń  
sk le j a rtys tyczn ie  w yko na 
ny  dyw an, przedstaw ia jący  
sceny z życia szkoły.

Goście zw ie d z ili salę, to 
k tó re j podpisano uk ład  
poczdamski. Ze szczegól
nym  wzruszeniem  oglądano 
pokój, w  k tó ry m  podczas 
swego pobytu  w  Poczdamie 
pracow ał TOW . S T A L IN .

tog ra fów  przygotow ano  
ciemnię. U koronow aniem  
prac sekc ji będzie o lim p ia 
da podczas k tó re j nalepsze 
g rupy  o trzym a ją  nagrody. 
P ion ierzy p rzyg o tow u ją  się 
rów n ież z zapałem  do ob
chodu „D n ia  S po rtu “ . Ć w i
czą ju ż  m a li kolarze, ko 
szykarze i  m is trzow ie  w  
jeździe na w ro tkach . W ie 
czorem odbyw a ją  się na 
w o lnym  pow ie trzu  pokazy  
film ó w .

S.K.

Taneczna opowieść
P rem kum ar jes t tance

rzem. P rem kum ar p rz y b y ł 
do B e rlina  z dalekiego Cej 
łonu. Pom im o m łodego w ie  
ku  jest profesorem  w łasne j 
szkoły tańca. Jego uczn io
w ie  —  to m łode dziewczęta  
i  m łodzi chłopcy. W  te j 
c h w ili P rem kum ar w raz  
z różnojęzycznym  t łu 
mem p rzy ja c ió ł jedzie  
w wagonie berlińsk iego  
m etro. O pow iada o w a l
ce i  życ iu  m łodzieży ce j- 
lońsk ie j, o życ iu  tru d n y m  i 
ciężkim . N ie wszyscy mogą 
go zrozumieć. P rem kum ar 
staje otoczony kolegam i i  
zaczyna tańczyć. Tańczy ta 
niec n ie w o ln ikó w  w alczą
cych o wolność. Z  n ie zw yk 
łym  w yrazem  pe łnym  treś 
ci poruszają  się ręce s ły n 
nego tancerza, w idać w  n ich  
w ys iłe k  i w a lkę. Pociąg 
zw a ln ia . Z b liżam y  się do 
stacji. P rem kum ar p rz e ry 
w a taniec, w  k tó ry m  w y ra 
z ił w szystko to, czego nie  
m ógł opowiedzieć słowam i.

W iecie , że już 
przybyła!...

Na s tac ji A lexanderp la tz  
n iezw yk łe  poruszenie. Zew  
sząd słychać podniecone i 
radosne głosy. „W iecie, że 
ju ż  p rzyb y ła “ . „T a k , R ay

monde D ien ju ż  jest to Ber 
lin ie “ , „R aym onde D ien  
jest wśród nas“  —- słyszy 
się we w szystk ich  językach  
świata... po n iem iecku, po 
polsku, angielsku, fra n c u 
sku, chińsku... D źw ięk i fa n 
fa r  dochodzą aż do podzie
m i.

D em okratyczny B e r lin  w i 
ta tam  nad nam i, na placu, 
bo jow niczkę o pokój, boha
te rkę  m łodzieży francusk ie j. 
W ita ją  ją  se tk i tys ięcy u -  
czestn ików Z lo tu , w ita ją  ją  
w  ten sposób, że Raymonde 
w idz i, ja k  bezsilne są szy
kany p o lic ji im p e ria lis tycz  
nej, szykany be lg ijsk ich  
s trażn ików  granicznych i  
fra n cu sk ie j p o lic ji,  w yko nu  
ją ce j wo lę am erykańskich  
okupantów .

W  pociągach b e rliń s k ie j 
ko le i podziem nej można do
w iedzieć się wszystkiego. 
M ów ią  tu  o na jw a ż
nie jszych w ydarzeniach  
dnia, o im prezach, które  
w id z ie li i  o tych, k tó re  m a
ją  zam iar zobaczyć. M ło 
dzież k ra jó w  ka p ita lis tycz 
nych stale rozp raw ia  o tym , 
ja k  wspan ia łe  jes t życie za 
ową stworzoną przez im p e 
r ia lis tyczną  propagandę że
lazną ku rtyną , k tó rą  ban
k ie rzy  chc ie liby  odgrodzić  
m łodzież od wszystkiego co 
jes t piękne, co p row adzi do 
poko ju  i dem okracji.

M łodzież rozm aw ia  o tym  
dn iu , k tó ry  pow in ien  n a 
dejść, o dn iu , k iedy  pociągi 
m etro  berlińsk iego będą 
p rze la tyw a ły  z jednego 
krańca s to licy  N iem iec do 
drugiego bez ostrzegania, że 
m ija ją  granicę sektom , o 
dn iu , w  k tó ry m  ca ły B e rlin  
stanie się m iastem  radości 
i  twórczego budow nictw a.

M. D E R B IE Ń

N ie  z a trz y m a ły  go
strzeżone  p rzez  im p e r ia lis tó w  g ran ice  

M u rz y n  -  E dm oncł W ill ia m s  re p re z e n tu je  
na  Z loc ie  m ło d z ie ż  a m e ry k a ń s k ą

G w arna, rozśpiewana w ie lo 
ba rw na u lica  B e rlina . Jasno
w łosy ch łopak  w  u k ra iń s k ie j 
koszu li w pada w  rozpędzie na 
zamyślonego M urzyna  —  
„ iz w ie n ic ie “ ... M u rzyn  macha 
ręką  i  uśm iecha się co ma o - 
znaczać: „n ic  n ie  szkodzi“ . 
D a le j ju ż  id ą  razem. Po d ro 
dze • przyłącza się do n ich 
Z M P -ó w ka  z K rakow a , F D J - 
otow iec z B e rlina , A ng lik ... 
Zaczyna się typow a „z lo to w a “  
rozm owa, prowadzona w  k i l 
k u  językach i  na m ig i. M łodz i 
m ają sobie w ie le  do powiedze
nia. Życie  każdego z n ich  u - 
k łada  się inacze j, różne są 
sposoby ich  w a lk i choć cel 
jes t ten sam —  zapewnienie 
szczęścia w szys tk im  ludz iom  
na świecie, u trw a le n ie  pokoju.

N ie d la  każdego z n ich  ju ż  
samo przybyc ie  na Z lo t by ło  
ła tw e  i  proste. Na jw iększe 
trudnośc i pokonał Murzyn, 
24-letni Edmond W illiams, 
k tó ry  p rz y b y ł do B e rlin a  ja ko  
p ierw szy z de legacji am ery
kańsk ie j. Edm ond postanow ił 
za wszelką cenę w ziąć udzia ł 
w  Z locie. N ie o trzym a ł je d 
nak paszportu, n ie  pozwolono 
m u jechać. Od czegóż jednak  
spryt: Edm ond zaciągnął się 
do p racy  na s ta tku  i  n ie lega l-

n ie, bez paszportu i  zezwole
n ia  p o lic j i d o ta rł do B erlina .

Teraz, idąc u lic a m i w y p e ł
n io n ym i m łodzieżą, opow iada 
i  o „pod róży“  i  o ty m  dlacze
go ta k  bardzo p ragną ł być na 
Zlocie...

T u ta j, w  B e r lin ie  wszyscy 
pozdraw ia ją  się p iękn ym  ser
decznym słowem  „F re u n d 
scha ft“  —  do M urzyna  uśm ie
cha ją się p rzy jaźn ie  w szyst
k ie  twarze. A  tam  w  A m e ry 
ce...

„Jesteśm y pariasam i, pod- 
ludźm i. N ie  w o lno nam  je 
chać w  je dn ym  wagonie z 
b ia łym i, n ie  w o lno  nam  z n i
m i wejść ty m i sam ym i d rzw ia  
m i do gm achu publicznego.

Ż y jem y, choć n ie  otoczeni 
m urem  z cegły, w  sw o im  czar
nym  getcie. Naszym  tropem  
idą  sadyści z K u -K lu x -K la -  
n u “  —  m ów i sm utno Edmond.

...W jego k ra ju , gdzie rządzą 
im p e ria liśc i k n u je  się p lany  
kam p an ii w o jennych . Z  jego 
k ra ju  w yszedł rozkaz rozpęta
n ia  w o jn y  w  K o re i, gdzie a - 
m erykańscy żołnierze m ordu
ją  ludność koreańską.

W  B e rlin ie  Edm ond ściska 
serdecznie d łon ie  cz łonków  
delegacji koreańsk ie j i  m ów i 
im  o tym , że to n ie  naród

am erykańsk i chce w o jn y  i  
śm ie rc i tysięcy koreańczyków . 
M ó w i o tym , że am erykańscy 
żołnierze nie  chcą um ierać za 
zyski d la  kap ita lis tów .

On uciskany i  prześlado
w a ny  M u rzyn  p rzeda rł się z 
narażeniem  życia przez za
m kn ię te  granice w łaśnie d la 
tego, by powiedzieć zebranej 
w  B e r lin ie  m łodzieży całego 
św iata, że postępowa m łodzież 
am erykańska so lida ryzu je  się 
z ca łym  obozem poko ju . Że 
m im o te rro ru  stosowanego 
przez w ładze im peria lis tyczne  
organizacje m łodzieżowe „L a -  
bour Y ou th  L igu e “  i  „Y oung  
Progressives o f A m erica “  p ro 
wadzą akcję  pro testacyjną 
p rzeciw ko w o jn ie  w  K o re i i  
re k ru ta c ji m łodzieży na „m ię 
so a rm a tn ie “ .

A le xan de rp la tz  —  tu  roz
chodzą się d rog i now ych p rzy 
jac ió ł. K ażdy idz ie  w  in n ym  
k ie ru n ku . Zapada wieczór. Na 
delegatów czekają im p rezy  w  
k ilk u n a s tu  punktach  m iasta.

Edm ond ściska wyciąga jące 
się do niego d łon ie : „N ie  za
pomnę —  m ów i —  n igdy  nie 
zapomnę... Z lo tu , Was... Łączy 
nas w spólny, w ie lk i cel —  
w a lka  o t rw a ły  pokój i  tę w a l 
kę m usim y w ygrać.

D e le g a t m ło d z ie ż y  ro b o tn ic z e j 
W a n d e re r W e rk e 4* G e rh a rd  S cho tt

P raw dz iw ym  ra jem  dla  
dzieci p rzyb y łych  na Z lo t 
z różnych k ra jó w  jest Re
pu b lika  P ion ierów  im . Ernę  
sta Thaclm ana. S tworzono  
tu  dzieciom wspaniałe w a 
ru n k i w ypoczynku, na u k i i 
ro z ry w k i. P ion ierzy podzie
len i są na duże 300-osobo- 
we grupy. Każda z n ich  u - 
k łada sobie w łasny plan  
dnia. Wspólne dla  w szyst
k ich są ty lk o  obowiązujące  
2 godziny ciszy poobiedniej. 
O grom nym  powodzeniem  
cieszy się sztuczne jez ioro  
z p iękn ie  wysypaną b ia łym  
piaskiem  plażą. Pogoda 
sprzy ja  uczestnikom  Z lo tu y 
toteż trudn o  się dz iw ić, że. 
jez io ro  jest stale oblężone 
przez P ion ierów  Przed po
łudn iem  m ają on i czas w y 
pe łn iony za jęciam i w róż
nych sekcjach ja k  n p. tc 
sekcji m łodych zoologów, 
bo tan ików , fo tog ra fów , mo 
de la rzy szybowcowych i 
okrę tow ych . rad io te chn i
ków , rysow n ików , rzeźb ia
rzy  itp . W szystkie sekcje 
m ają do dyspozycji w sze l
kie potrzebne m a te ria ły  i  
urządzenia. Na p rzyk ład  m ło  
dzi zoologowie rozporządza 
ją  w łasnym , m a łym  ogród 
kiem  zoologicznym, d la  fo -

G erhard  Schott, m echan ik 
w  Zakładach „W andere r W er- 
ke“  w  C hem nitz od 1946 roku  
jest a k ty w n y m  członkiem  
FDJ.

W  paźdz ie rn iku  1948 r. z 
| in ic ja ty w y  G erharda powstała 
p ierwsza m łodzieżowa b ryga 
da w  okręgu Chem nitz. W raz 
ze sw oją brygadą, G erhard  
stale ulepsza m etody pracy, 
aby coraz w ięcej i  coraz lep ie j 
produkować. G dy osiągnie no
w y  lepszy w y n ik , gdy znowu 
przekroczy norm ę, jeszcze nie 
jes t zadowolony. To jeszcze za 
mało. Jego um ysł i  ręce ciągle 
p ra cu ją  nad no w ym  ulepsze
niem , nad no w ym  pomysłem, 
nad now ym  sposobem za
oszczędzenia surowca i  czasu.

G erhard  zdaje sobie sprawę, 
że napraw dę dobre w y n ik i 
p racy osiągnie ty lk o  wówczas, 
gdy jego brygada stan ie się 
zw a rtym , so lida rnym  i  wyso
ko po lityczn ie  uśw iadom io
nym  ko lek tyw em . Toteż G er
ha rd  żywo in te resu je  się pod
niesieniem  poziom u p o litycz 
nego cz łonków  sw o je j brygady. 
S w o ją postawą w  p racy i  w  
życiu codziennym  w skazuje 
kolegom  w łaściw ą drogę. P ra 
ca G erharda dała ob fity , plon, 
trzech cz łonków  jego brygady 
poszło na wyższe studia, a je 
den został w ychow aw cą m ło 
dych p ra k ty k a n tó w  w  zakła
dzie.

Sam G erhard o trzym a ł od
znakę m łodzieżowego a k ty w i
sty i  został in s tru k to re m  w  la 
b o ra to riu m  Z ak ładów  „W a n 
de rer“ . I  tu ta j, na now ym  sta
now isku , G erha rd  znowu przo
du je  w  pracy. Jego grupa FDJ  
należy do najlepszych w  ca
łym  okręgu Chemnitz. S ta r
czyło m u także czasu na w z ię 
cie udz ia łu  w  o rgan izac ji ko 
ła sportowego „W andere r 
C o n ti“ .

We w rześn iu  1950 r. G er
hard  został w yde legow any na 
ku rs  asystentów w  szkole go
spodarczej i  po pow rocie  z 
ku rsu  m ianow ano go asysten-

tem  dy re k to ra  zakładów  
„W andere r W erke“  w  Chem 
n itz . 15 października Gerhard  
został posłem z okręgu Chem
nitz.

Sw oją pracą zawodową i 
społeczną, G erha rd  w  pe łn i 
zasłużył sobie na to, aby być 
delegatem m łodzieży ro b o tn i
czej Chem nitz, na I I I  Ś w ia to 
w y m  Z locie  M łodych  B o jo w 
n ik ó w  o Pokó j. S po tka liśm y 
go w łaśnie w  otoczeniu g rupy  
chłopców  i  dziewcząt z Za
chodnich N iem iec, k tó ry m  od
pow iada ł na pytan ia  i  zapra
szał w  gościnę do Chem nitz, 
do sw o je j fa b ry k i.

...stwierdza bezradnie i 
obiektywnie amerykańska 
gazeta w niemieckim języ
ku „Die Ncue Deutsche 
Ze iung“. Do tych melan
cholijnych rozważań o du
szy, skłoniła autora a rty 
kułu, obecność w Berlinie 
żywych, młodych ludzi w a l
czących o pokój.

Korespondent angielski 
BBC donosi z Berlina, że 
ulice pięknie udekorowa
nego miasta, zapełnione są 
dziewczętami i chłopcami 
w niebieskich koszulach 
FDJ.

Włoski dziennik katolic
ki „Messagero“ zmuszony 
jest przyznać, że „w chwili 
wkroczenia na stadion im. 
W altera U lbrichta delegacji 
komsomolskiej, młodzież a - 
merykańska, angielska i 
innych państw zachodnich 
rzuciła się w  kierunku swo
ich radzieckich przyjaciół, 
wyrażając im swój podziw 
i  przyjaźń, obejmując i ści
skając radzieckich chłop
ców i dziewczęta.“

Przybici, przerażeni i za
skoczeni sukcesem Zlotu, 
amerykańscy podżegacze 
wojenni jeszcze ciągle beł
kocą to samo co przed tym, 
to samo co zawsze —  o 
„komunistycznej propagan
dzie“, o „kominformow- 
skiej manifestacji“, o „ro
syjskim im perializm ie“, a 
także o duszy — tym razem
0 „uciśnionej duszy m ło
dzieży“.

Ale pan gen. Bourne, an
gielski komendant Berlina, 
człowiek wyraźnie in te li
gentniejszy od swoich am e
rykańskich sąsiadów, posta 
nowił głębiej zastanowić się 
nad przyczynami tego z ja 
wiska, jak im  jest Zlot. N a 
wet własne, rodzone, an
gielskie gazety, skłaniają 
do tego pana Bourne.

Konserwatywny „Times" 
zmuszony był przyznać z 
ubolewaniem, że „otwarcie 
Złotu było sukcesem...“ 
„News Chronicie“ z przy
krością stwierdził, że „w ła
dze brytyjskie są cokolwiek 
zakłopotane (czy tylko co
kolwiek) rozmachem, z ja 
kim  został zorganizowany 
Zlot. A „Manchester G uar
dian“ już naprawdę po
szedł po rozum do głowy i 
zastanawia się, „czy roz
sądne było stawianie prze
szkód delegatom państw 
zachodnich, pragnącym u - 
dać się do Berlina...“ ■

Ponadto agencja Reuter 
donosi, że własnych roda
ków pana Bourne, młodych 
Anglików, zatrzymano w
Austrii..........przeszło . tysiąc
młodych ludzi nie mogąc 
się dostać do Berlina, o gło
dzie i chłodzie od dwóch 
dni zalega stację Insbruck. 
Młodzież nocuje w zimnych 
wagonach towarowych i nie 
ma na-vct pieniędzy, żeby 
zakupić cośkolwiek w  tam 
tejszych sklepach“.

No i generała Bourne za
stanowił ten niezrozumiały 
upór młodych ludzi, którzy 
nie chcą zrezygnować ze 
Zlotu i raczej znoszą głód
1 chłód, zamiast grzecznie 
wrócić do mamusi, do A n 
glii.

W  związku z powyższy
mi, zastanawiającymi fa k 

tami, pan gen. Bourne o- 
głosił komun:kat.

Stwierdza on m. in. że 
„slogany w alki o pokój i 
przeciw rem ilitaryzacji Nie 
mieć ogromnie przem awia
ją  do umysłów młodzieży". 
A tak, przemawiają. Widać 
to całkiem dobrze. Właśnie 
w  Berlinie. Właśnie pod
czas Zlotu.

M ówi także pan gen. 
Bourne w swoim komuni
kacie, że „komuniści są 
konsekwentni w głoszeniu 
swych sloganów“. A tak, 
Związek Radziecki, kraje  
demokracji ludowej, Chiny 
Ludowe i wszyscy uczciwi 
i rozsądni ludzie na świe
cie, komuniści i nickomuni 
ści, jakoś dziwnie uporczy
wie domagają się pokoju, 
jakoś nic przestają o ten 
pokój walczyć. To przykre, 
ale fakt.

Pisze także pan gen. 
Bourne, że „Rosjanie opa
nowują zarowno umysły, 
jak  i serca młodzieży n ie
mieckiej...“

To groźna rzecz, ta m i
łość niemieckich chłopców 
i dziewcząt dla swoich ra 
dzieckich wyzwolicieli. To 
groźna rzecz, ta gorąca 
przyjaźń dwóch narodów, 
które nigdy nie będą ze so
bą walczyć w  imię intere
sów pana gen. Bourne, jego 
przyjaciół, wspólników i 
mocodawców w  Anglii i 
gdzie indziej.

I  wreszcie, po dłuższych 
rozważaniach, gen. Bourne 
n tra fił w  sedno. W  samo 
sedno. Pisze on, że przecież 
„Zachód nie ma do zaofia
rowania idei, która byłaby 
w  stanie rywalizować z ra 
dziecką“.

No cóż, trzeba się zgo
dzić z panem gen. Bourne, 
ma on przecież rację. Bo 
idee radzieckie —  idee po
koju, postępu, demokracji, 
równouprawnienia wszyst
kich ras i narodów, idee 
braterstwa wszystkich lu 
dzi —  to idee najszlachet
niejsze, ogólnoludzkie i dla 
tego młodzież ukochała je  
i gotowa jest o nie w a l
czyć.

Na Korei, w  Vietnamie, 
w krajach zmarszalizowa- 
nych, no i przede wszyst
kim  w  samej Ameryce, o- 
kazało się, co w arte są a -  
merykańskie i zachodnie 
„idee“ —  „Amerykański 
styl życia“, „Wolna Euro
pa", „Zachodnia demokra
cja" i temu podobne...

I  dlatego, podżegacze wo
jenni, handlarze armat, 
czołgów i śmierci, fabry
kanci bomb atomowych i 
masowego zniszczenia, prze 
grali bitwę o duszę mło
dzieży —  ja k  się sami w y
razili. Tylko nie „jak do
tąd“ a ostatecznie...

M . LE Ś N IE W S K A

Ludzie zza rzeki zwyciężają

Coraz w ięce j cudzoziem skich nazw isk w  no tatkach m łodzieży N iem iec. Dziś — razem na 
rozśpiewanych placach B erlina , ju tro  —  razem w  walce p rzec iw  rządom, k tó re  ich  m łodość

chc ia łyb y  wydać na łu p  wojnie...

Jest fak tem  n iezm ie rn ie  po
cieszającym, że nasza pow o
jenna lite ra tu ra , poruszająca 
zagadnienia wsi, coraz ba r
dziej przechodzi od fo rm y  re 
portażow ej, poprzez nowelę do 
powieści. Powieść bow iem  
pozwala na szersze ro zw in ię 
cie przedstaw ionych k o n f l ik 
tów , na ukazyw anie  lu d z i w  
dzia łan iu , rozw o ju , da je  pe ł
n ie jszy obraz rzeczyw istości.

D latego też dobrze się stało, 
iż  w śród książek w yró żn io 
nych nagrodam i państw ow ym i 
w  d n iu  22.VII.1951 r. zna jdu 
je  się książka Lesława B ar
telskiego.*)

Treść ks ią żk i L . B a rte lsk ie 
go stanow i uporczyw a, żm ud
na często jeszcze k rw a w a  w a l
ka  p rzec iw  ciem nocie i  w y 
zyskow i. To w a lka  o lepsze 
nowe życie. B a rte lsk i ukazuje 
grupę b iedn iaków , walczących 
przeciw  ku ła ko m  o wspólne 
up raw ian ie  ośm ionektarow ej 
resztów ki z dawnego fo lw a r
ku , o przeprowadzenie drogi,
0 w ładze na wsi.

Spośród b iedn iaków  au tor 
w yróżn ia  Sw iderskiego, daw 
nego rob o tn ika  folwarcznego, 
k tó ry  dosta ł z nadz ia łu  k ilk a  
m órg ziem i. S w ide rsk i ożenił 
się z córką ku ła ka  L e w ic k ie 
go. I  tu  au to r bardzo tra fn ie
1 p ra w d z iw ie  pokazu je nam  
rozw ój swego bohatera. S w i
de rsk i bow iem , m im o iż  cie
szy się zaufan iem  P a rt ii,  m usi 
jeszcze w ie le  rzeczy w  sobie 
przezwyciężyć. W idz im y  ja k  
p rzy  pom ocy P a r t ii Ś w ide rsk i 
odna jdu je  swoje m iejsce w  
walce k lasow e j, toczącej się 
na w s i i  na ty m  m ie jscu trw a

*) „L u d z ie  zza rz e k i“  (W -wa 
1931 r. P IW , s tr. 279, cena 10,50 zl).

niewzruszenie. Pokazując S w i
derskiego, aktyw nego dz ia ła 
cza pa rty jnego  na wsi, z jego 
n ie k tó ry m i roz te rkam i, k ło 
po tam i dom ow ym i, zmuszone
go wreszcie w yb rać  m iędzy 
m iłośc ią  do żony (có rk i k u ła 
ka  n ie  rozum ie jące j go i  sprze
c iw ia jące j się jego po lityczne j 
postawie), a m iłością  do P a r
t i i  i  zadaniam i przez n ią  sta
w ianym i, da je nam  au to r pe ł
n y  obraz człow ieka.

W  pow ieści L . Barte lsk iego 
w idz im y, ja k  sojusz • ro b o tn i
czo-ch łopski nabiera rea lnych 
życiow ych form . W idz im y g rup  
kę ro b o tn ikó w  jedne j z fa b ry k  
w arszaw skich poświęcających 
swój w o ln y  czas w  niedzielę 
na naprawę maszyn ro ln i
czych, reperację  narzędzi, na 
bra te rską pomoc b iedniakom  
w ie jsk im . T ak  w yg ląda jeden 
obóz. Obóz pracy d la  dobra 
społecznego, obóz w alczący o 
socjalizm . Z  d ru g ie j s trony 
ba rykad y  m am y grupę k u ła 
ków , z k tó ry c h  w y b ija ją  się 
N ieszpór i  Le w ick i.

Nięszpór, to  cwany, chy try , 
k u ty  na cztery nogi ku łak , 
n ie  co fa jący się przed n iczym  
w  celu u trzym an ia  swej w ła 
dzy w e wsi. Od szantażowa
nia  sołtysa w s i b iedniaka 
M arcysia  (k tó ry  po pew nym  
w ahan iu  sta je  jednak  św iado
m ie  w raz z grupą b iedn iaków ) 
poprzez pełną napięcia d ra 
matycznego próbę sfałszowa
n ia  w yb o ró w  do zarządu gm in  
nego Samopomocy Chłopskie j, 
do napadu na m łodego ro b o t
n ika  ZM P -ow ca W ięcka i  pod
pa len ia  chaty opierającego 
m u się M arcysia.

A u to r  n iezm ie rn ie  tra fn ie  
od tw o rzy ł atm osferę rodzinną

Nieszpora. W idz im y w  po
w ieści jego syna Andrze ja , 
warszawskiego handlarza, cwa 
n iaka i łobuza, napadającego 
podstępnie na m łodego ro b o t
n ika . W idz im y drugiego syna, 
F ranka , kradnącego rodzone
m u o jczu lko w i zboże na w ód
kę. W idz im y  wreszc'e m atkę, 
kob ie tę  zastraszoną i  głupią.

Przedstaw ienie w ięc sprze
czności k lasow ych na wsi w 
powieści B arte lsk iego jest zu
pełn ie słuszne i  p raw dziw e 
Zakończenie ks ią ż l.' w  k tó 
ry m  dow iadu jem y się, że k u 
łacy podpalą chatę sołtysa 
M arcysia  da lekie  jest od cu- 
k ie rkow a tego  happyendu. Jest 
za to prawdziwe. W alka bo
w iem  nie usta je i trw a  zacię
ta i  nieubłagana. B arte lsk i 
da je  w y ra źn ie 'd o  zrozum ienia, 
że w  te j walce zwyciężą lu 
dzie zza rzeki (tak nazywano 
b iedn iaków  i dawnych rob o t
n ikó w  fo lw arcznych), że nie 
złam ie ich n ic i n ic  nie po tra 
f i  przeszkodzić w  rea lizow a
n iu  ich celów.

Powieść B arte lsk iego ma 
rów n ież poważne b ra k i. P rze
de w szystk im  b ra k  jes t w 
powieści przedstaw ienia g ru 
py średniaków . U kazując dwa 
zwalczające się obozy autor 
upraszcza sobie w y b itn ie  
sprawę, zapom inając o p rob le 
m ie średniaka na wsi.

Podstawą p o lity k i naszej 
w ładzy  ludow e j na w si jest 
sojusz robotn iczo -  chłopski 
Znaczy to sojusz z biedotą i 
na jliczn ie jszą  w a rs tw ą  śred- 
niacką. Sojusz ze średniakiem  
oznacza troskę o jego in te re 
sy, w a lkę  o uśw iadom ienie 
m u, iż  jego m iejsce je s t w  
w spó lnym  fronc ie  z ro b o tn i
k iem . z b iedn iak iem  —  w  prze

budow ie naszej wsi, w  ogra
niczeniu eksp loatatorsk ich za
pędów ku łaka .

Bez zrozum ienia tego nie 
można skutecznie wa lczyć z 
ku ła c k im  w yzyskiem . Należy 
zawsze pam iętać słowa L e n i
na:

„W  oparciu o biedniaka, w  
sojuszu ze średniakiem, prze
ciw wyzyskowi kułackiemu“.
N iestety B a rte lsk i zapom niał
0 te j prawdzie, pom ija jąc  
v/łaściw i w  powieści p rob
lem  średniaka... A  prob lem  to 
n iezm iern ie  ważny.

Jeszcze iedno K ie dy  czyta
my książkę L. Barte lskiego 
odnosim y wrażenie ja k  gdyby 
autor obaw ia ł się wzruszyć 
czyte ln ika  losem i przeżycia
m i osobistym i swych bohate
rów. Dość plastyczna, ludzka 
w  s \.ych  ciężkich wahaniach
1 rozterkach postać S w ide r
skiego ukazana jest w  spo
sób ja k  łk lyby  pow śc iąg liw y 
i n iepełny. Czyżby to w ła 
śnie lęk  przed wzruszeniem  
czyte ln ika  spowodował tę po
wściągliwość?

W ydaje  się, że b raków  na
leży szukać gdzie indz ie j. B a r
te lsk i je r t  jeszcze pisarzem  
niedoświadfczonym, k tó ry  m u
si pokonać w ie le  trudnośc i 
warszta tu twórczego. B a rte l
sk i po prostu nie p o tra fi je 
szcze z całą ideową pasją, p la 
stycznie i  p rzekonyw ująco na
k reś lić  sy lw etek swych boha
terów . Często upraszcza sobie 
pracę szablor :wm rozw iązy
waniem  k o n flik tó w , zapoży
czeniem pewnych elem entów  
ko n s tru kcy jn ych  z innych  
dzieł. Z pewnością w  następ
nej sv o je j pow ieści słabości 
te j się pozbędzie.

J. R U R A W S K I



„Patriotyzm”
S ta n is ła w a  T a ta ra  i  in n y c h j

C Z Y T E L N IC Y  P IS IĄ M

I B iu ro k ra c i z le k c e w a ż y li p ra k ty k i 
s tudentó  w  k ra  k o w sk i ch

Synowie robotników i  c h ł o p ó w

oficerami Ludowego Wojska Polskiego
P rom oc ja  w O ficersk ie j  Szkole Samochodowej

\

D ług i jest re jes tr zb rodn i spiskowców ban
dy Tatara . O skarżeni w y lic z a li je  d ługo i  na 
zimno. Przebiegle i zaw ile  us iłow a li fa k ty  
zbrodn i osłonić m gie łką  londyńsk ich  i pod
ziem nych „kon cep c ji po lityczn ych “  czy ta rć 
„ideo log icznych“ .

I le  p a iió iu  — ty le  k ra m ó w
N ie od dziś znam y em igracy jne bagienko 

na wyspie b ry ty js k ie j.  N ie od dziś znamy 
b ó jk i o fo te l „p rezyden ta “  bez państwa, ko
m is je  porozum iewawcze s tro n n ic tw  bez człon
ków , napuszone rozkazy „naczelnych w o 
dzów " n ie is tn ie jących  a rm ii, dym is je  „p re  ■ 
m ie ró w “  i kandyda tów  do „k o ro n y  p o lsk ie ]“ 
Proces Tatara i jego bandy zerw ał z nieb ca
ły  fa łszyw y połysk „p o lity k i“  i  „d y p lo m a c ji“  
W gabinetach „p rezyden tów “ , „p re m ie ró w “ , 
w  kw a te rach  „naczelnych wodzów“  zobaczy
liśm y  angie lskich i  am erykańskich  agentów, 
m ających z polskością ty le  wspólnego, że 
o trzym yw ane w  języku angie lskim  in s tru k 
c je  d y w e rs ji i szpiegostwa p o tra f ili tłum aczyć 
na po lsk i. M

K ie dy  oskarżony T a ta r chcia ł p rzyk ryć  
swoją antypolską robotę jakąś po lityczną na
lepką, d ługo op isyw a ł skom p likow any uk ład  
po lityczny  em ig rac ji londyńskie j. A  więc -  
grupa Sosnkowskiego, M iko ła jczyka , Andersa, 
Raczkiew icza. Bora -K om orow skiego, A rc i
szewskiego; sanatorzy, endecy, „soc ja liśc i“ , 
„ lu d o w c y “ . A  w tych grupach jeszcze m n ie j
sze g ru p k i i podg rupk i, ze sw o im i de legatu
ra m i podziem nym i w  k ra ju . I tu  znowu — ilu  
panów  ty le  k ram ów  — bandy Rzepeckiego, 
Radosława W IN -y  i R O A K -i. Z b ie ra ją  się, 
porozum iew ają  i  z ryw a ją  pakty , ry w a liz u ją  
w  zdobyw aniu  poparcia to am erykańskich, 
to angie lsk ich op iekunów . A  w szystko to w 
im ię  „n iepodleg łośc i P o lsk i“  i ..dobra jęczą
cych pod kom unistyczną okupacją rodaków “

W sp ó ln y  m ia n o w n ik  — zdrada

Jakby się te g ru py  i  g ru p k i n ie  nazyw ały, 
czego by nie g łos iły  — wspólna dla wszyst
k ich  jes t zdrada narodu. Spadkobierców  B ra - 
n ick ich , D m owskich, P iłsudskich  czy Ś m i
g łych łączy wspólna nienaw iść do lu du  po l
skiego i jego w ładzy. Tęsknota do utraconych 
fa b ry k  i fo lw a rkó w , rządza w ładzy i  boga
cenia się z pracy narodń, była  m otorem  i ch 
an typo lsk ie j dz ia ła lności w tedy, k ie d y  us iło 
w a li nie dopuścić do prze jęcia w ładzy  przez 
lu d  na w yzw o lone j przez A rm ię  Radziecką zie
m i po lsk ie j i w tedy, k ie dy  dyw ers ją , m ordam i 
bra tobó jczym i — p ró bo w a li tę w ładzę podko
pyw ać i teraz, k iedy  chc ie liby  ją  zdusić i u n i
cestw ić. To ich łączy. A  dz ie li ich k a p ita li
styczna, egoistyczna kon ku re nc ja  — k to  z 
ich  am erykańsk ich  czy angie lsk ich op iekunów  
będzie rząd z ił tą  ich Polską nędzy i  w o jny.

H a n d la rze

K ie d y  oskarżony T a ta r w y ja ś n ia ł szeroko 
różnicę w  metodach rea lizac ji zbrodniczych 
p lanów  poszczególnych g rup  to m ia ł częśc.o- 
w o  rac ję  w  tym  względzie. Bo jedn i, ja k  T a 
tar, są zw o lenn ikam i angielskiego systemu 
ko lon izac ji i angielskiego w yw iad u , drug im , 
ja k  np. A ndersow i, lep ie j odpowiada am ery
kańskie  tem po podboju i am erykańsk i w y 
w iad, a jeszcze in n i, ja k  np. K irch m aye r, do
skonale łączą angie lskie  i  am erykańskie  me
tody. A  wszyscy — nie p rzeb iera ją  w  środ
kach, aby dokonać zbrodn i wobec własnego 
narodu i  ub ić  in te res d la  siebie i  swoich p ro 
tek to rów .

D la  sw oich n iecnych celów  nie w a h a li się 
w yko rzys tyw ać  i p lugaw ić  najświętszego 
uczucia każdego Polaka — jego m iłości do 
O jczyzny. H a nd low a li o fia rnością  5 pośw ię
ceniem. sercem i k rw ią  tysięcy Polaków, 
szczególnie m łodzieży, k ie d y  rz u c ili ją  w  
s ie rpn iow e dn i 1944 ro k u  na szańce, usypane 
na u licach W arszawy, by  w ierząc, że b ije  się 
z okupantem , pom agała B o ro w i K o m o ro w 
skiem u i  jego w spó ln ikom  w  niedopuszczeniu 
do s to licy  w ładzy ludu  polskiego.

Za każdą k ro p lę  m łode j po lsk ie j k rw i,  w s ią 
ka jące j w  u lice  M okotowa. P rag i czy S ta ró w 
k i  raczkiew icze odk łada li do swych kiesze
n i tysiące do la rów  i fu n tó w ; za każdy zbu
rzony w arszaw sk i dom —  k u p o w a li sobie no- 
w iccy  dom y w  Londyn ie ; za osierocone dzie

ci i  roz łąkę m łodych —  u trz y m y w a li ta ta rzy  ; 
za am erykańskie  do la ry  i angie lskie fu n ty  ] 
swoje kochanki, a każdą niespokojną pa r- £ w szys tk im i in n ym i elem entam i 
tyzancką noc w arszaw skie j m łodzieży — i  program u stud iów . Wszyscy s tu 

d iów  i w y n ik i ich są 
trak tow a ne  na rów n i ze

p rze p ija li w  londyńskich  i now o jo rsk ich  noc
nych spelunkach.

W tedy, k ie d y  każdy P o lak lic zy ł każde za
m iera jące serce, każdy płonący dom — om 
lic z y li judaszowe ta la ry , p rze licza li ren to 
wność londyńsk ich  kam ien ic.

W tedy, k ie dy  bohaterscy powstańcy Wat - 
szawy w  każdej zdobyte j u lic y  w id z ie li d ro 
gę do w o lności — on i roz jeżdżali się' na bazy, 
ja k  Sosnkowski, aby b liże j być P o lsk i po io. 
ty lk o  by szybciej — przed in n y m i w jechać do 
sto licy  na b ia łym  kon iu i obwołać się wodzem, 
am erykańskim  czy ang ie lsk im  gaule iterem  
Polski. Tacy b y li genera łow ie i ta k  oszuki
w a li żo łn ie rzy warsżawskich barykad.

A  k iedy  na nasze ziem ie przyszedł p rz y 
jac ie l warszawskich powstańców — A rm ia  
Radziecka, k iedy  rodziła  się m łoda polska 
w ładza ludowa, londyńscy generałow ie nie 
zrezygnow ali ze swych planów. I  znowu p ró 
bow a li w yko rzystać pa trio tyzm  naszego na
rodu — przeciw  narodow i. W zyw a li o tum a
nionych przez siebie żo łn ie rzy  A rm ii K ra jo 
w ej do organ izow ania band podziemnych, 
sk ry tobó jczych .m ordów , sabotażu i dezerc ji z 
W ojska Polskiego, k tó re  u boku A rm ii Ra
dzieckie j do b ija ło  h itle row sk iego  okupanta 
K łam stw em  i w yko rzystan iem  au to ry te tu  w o 
jennego dowódcy us iłow a li sprowadzić na 
m anowce starych i m łodych, zaciem nić obraz 
rodzącego się życia i jego pe rspektyw  fraze
sami w a lk i o „p ra w d z iw ą  wolność“ .

A le  p iękno rodzącego się życia naszej o j
czyzny by ło  s iln ie jsze od faszystowskich 
k łam stw . W ładza ludowa, k tó ra  dawała tw ó r 
czą pracę, m ożliwość na uk i i  rozw o ju  była 
bliższa naszemu narodow i, n iż ci, k tó rzy  
w k ła d a li do rę k i sk ry tobó jczy pistolet, i w y 
w iadow czy szyfr. G enerałow ie s tra c ili żo ł
nierzy. Podstawowe masy naszego narodu, a 
w  te j liczb ie  i ludzie, k tó rzy  w  la tach okupa
c ji zw iązan i b y li z A K  lub  po w ró c ili z em i
g rac ji, p rzys tą p ili szczerze i o fia rn ie  do p ra 
cy d la  sw o je j ludow e j ojczyzny.'
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ra k ty k i w akacy jne  są fab ryce m eb li g ię tych . (bo i  do
nieodłączną częścią s tu - . ta k ie j . fa b ry k i o trzym a liśm y 

skierow ania). Ze S ta low e j W oli 
16 pow róc iło  z „k w itk ie m “ , za
w ie ra ją cym  w yjaśn ien ie , że 
na zlecenie M in . P rzem ysłu 
C iężkiego p rz y jm u je  się ty lk o  
studentów  z W roc ław ia . K iedy, 
te le foniczne in te rw e nc je  nie 
da ły  żadnych rezu lta tów , k ie 
row niczka dz iekanatu po je-

program u
denci obow iązani są odbyć w  
czasie s tud iów  8-tygodn iow ą 
p ra k tykę  w akacyjną.

T ak  zaczyna się in s tru k c ja  dla
studentów  wyższych szkół tech - . „  . ,,
nicznych. k tó re j to in s tru k c ji i chała do M in is te rs tw a  ńzkol 

student W yższych i  N auk i, by dorad bv przestrzegał student, 
gdyby nie  spo tyka ły  go tak ie  
przygody, ja k  studentów  Wydz. 
E lektrom ech. A kadem ii G ó rn i
czo-H utn icze j w K rako w ie . A 
zaczęło sie dość n iew inn ie , od 
tego, że dziekanat tegoż w ydzia 
łu n ie  w iedz ia ł p rzy ja k ie j u licy  
zna jdu je  się w  K ra ko w ie  
Z B U K M  n r 9 Zaczęliśm y 
w ięc szukać, poruszając w szel
k ie  źród ła in fo rm a c ji, by do
w iedzieć się wreszcie, że 
Z B U K M  n r 9 nie znajdziem y 
w  K rako w ie , bo zna jdu je  się 
on w Radomsku. Na naszą 
in te rw e nc ję  w  M in . Szkół W yż
szych i N auk i odpowiedziano 
nam, że na jp raw dopodobn ie j 
chodzi o zakład Z B U K M  n r U 
a ten ju ż  na pewno jest w  K ra 
kow ie. Z B U K M  n r 7 odpow ie
dzia ł nam. że owszem, ma p ra k 
ty k i,  ale przy jąć  na nie może 
ty lk o  na polecenie M in is te rs tw a. 
W  tra kc ie  prowadzenia te j p rzy 
k re j dla nas, bo bezowocnej w y 
m iany spostrzeżeń czas u p ły w a ł 
i  przyszedł dzień, w  k tó ry m  na 
leżało rozpocząć p ra k tykę ; a 
tymczasem 30 studentów  snuje 
się od rana do późnego popo-

w iedzieć się, żę jeże li chodzi o 
S ta lową Wolę, to zostało uzgod
nione z M in . P rzem ysłu Cięż-kie- 
go. że p ra k ty k  tam  nie będzie, 
ale zbyt późno, by nas o tym  
zaw iadom ić: że do K am ien icy  
dz iw nym  tra fem  na 5 m iejsc 
w ysłano ju ż  po 5 studentów  z 
K rako w a , Łodzi i Gdańska, czy- 
i i  razem  15. A  W rocław? Nie, 
ob. A rska  urzędująca w  Dep. 
S tud iów  Techn. M in . Szkół 
W yższych i N a uk i napi-awdę nie 
w ie. skąd w zię ło  się to w ro 
c ław skie  przedsiębiorstwo na 
naszej liście. To ty le . N ie w iem . 
k to  tam  nie  uzgodnił, czy uzgod
n i ł zbyt późno, k to  n ie  za tw ie r
dził, k to  nie w yd a ł polecenia. 
W iem  ty lk o , że dz ięk i tym  
„po rządkom “  31 studentów 
P"zez 2 lu b  naw e t 3 dn i 
b łąka ło  się po W roc ła 
w iach, S ta low ych W olach, czy 
Kam ien icach, n ie  m ając zapew
nionego noclegu ani w yżyw ie 
nia, tracąc czas, zdrow ie i p ie 
niądze. N ie w iem , czy była  to 
celowa czy też bezm yślna robo
ta. W iem  za to, że nie jes t to 
troska o ludz i a w prost prze

ludn ia  pod d rzw ia m i dziekana- | c iw n ie , karygodne ich lekcewa-

:

Bagno cuchn ie
Cem entująca się z każdym  dn iem  jedność 

naszego narodu w o kó ł w ładzy  ludow e j, prze
c iw  im p e ria lizm o w i — doprowadza pacho ł
ków  po lsk ie j bu rżua z ji i ang lo -am erykań - 
skich im p e ria lis tó w  do wściekłości, tym  w ię k 
szej. że coraz bardzie j bezsilnej. P róbu ją  w ięc 
w  oparc iu  o resztk i k las kap ita lis tycznych  w 
naszym k ra ju , o przegn iłą  i n ieprze jednanie 
w rogą wobec Polski Ludow e j część starego 
o fice rs tw a i w ąsk ie j g ru py  rea kcy jn e j in te li
gencji, odbudow yw ać utracone pozycje. De
sperackie próby ra tu n k u  utracone j bezpo
w ro tn ie  w ładzy, każą im  organizować spiski, 
p rzygotow yw ać zamachy na władzę ludową, 
organizow ać s ia tk i w yw iadow cze i  d yw e r
sję. I  znowu p rz y k ry w a ją  tę antynarodow ą. 
an typolską robotę frazesem „niepodleg łości'* 
i ..p a trio tyzm u“ .

I  znowu nie  chodzi tu o n ic innego, ja k  o 
w ładzą i zysk i dla siebie.

Z a jrz y jm y  za ku lisy  te j „p a tr io ty c z n e j“  ro 
boty. Cuchnie bagno. R aporty  w yw iadow cze 
dla anglo-am erykańskiego w yw ia d u  o Z ie 
m iach Zachodnich — by nie dopuścić do od
rodzenia się na tych ziem iach polskości; o N o
w e j Hucie i innych ob iektach przem ysłow ych 
— by nie rosła siła gospodarcza naszego k ra 
ju;- o W ojsku P o lsk im  — by osłabić siłę 
obronną naszego k ra ju . A  wszystko razem  po 
to, by uczynić z P o lsk i ko lon ię  am erykań
ską czy angielską, aby ubezpieczyć fundusze 
na fab rykę  wody sodowej dla pan i generało
w e j T a ta row e j, 100 do la rów  dla L o łity  — k o 
chanki generała Tatara , tysiące do la rów  na 
fa rm y, samochody i  h u la n k i. To na dziś. Na 
ju tro  — zapewnić sobie stanow isko guberna
tora am erykańskiego — na Dolskiej ziemi.

K l ik i  T a ta ra  i jem u podobnych ju ż  n ieraz 
dośw iadczały nasz naród. A  doświadczenia 
są najlepszą szkołą życia. N aród po lsk i w y 
ciągną! z tego w n iosk i i stanął p rzy  sw o je j 
w ładzy ludow e j. D zięk i n ie j zrozum ia ł is to t
ny sens słów  — O jczyzna, niepodległość, pa
tr io ty z m  i nauczył się rozeznawać fa łszerzy 
tych słów. Rozpoznawać i un ieszkod liw iać w  
im ię  n iepodległości swej Ludow e j O jczyzny 
i na jserdecznie jszej do n ie j m iłości.

K R Y S TY N A  OBORSKA

tu , czekając, k iedy  wreszcie o- 
trzym a ją  sk ie row ania. W k ró t
ce," bo 3.7. naszych 30 kolegów  
znalazło w spó łtow arzyszy n ie 
do li: pow róc iło  5 niedosz
łych  p ra k ty k a n tó w  z K am ien icy  
k. B ie lska. 16 ze S ta low e j W oli. 
10 z W rocław ia . Z K a m ie 
n icy  w ró c ili,  ponieważ Przed
sięb io rstw o Rem ontowo -  M on 
tażowe, do którego m ie li sk ie
row anie, tam  nie is tn ie je , is t 
n ie je  na tom iast P rzedsięb io r
stwo Rem ontu M aszyn W łó k ie n 
niczych, gdzie p rzy ję to  5 s tu 
dentów  z Łodzi, a n ie  studentów  
z A G H , k tó rz y  m og liby  się tu  
nauczyć m n ie j w ięcej ty le , co w

zenie,
K R Y S T Y N A  RZESZOT 

studentka A kad em ii G órniczo- 
H u tn icze j, przewodn. K om ite tu  
Uczelnianego Z w iązku  S tuden

tów  Polskich.
*

P ros im y M in is te rs tw o  Szkół 
W yższych i  N a u k i o w y ja śn ie 
nie  nam  przyczyn, dla k tó rych  
p ra k ty k i s tudentów  k ra k o w 
skich zostały ta k  b iu ro k ra tycz 
n ie  zlekceważone.

Dom agam y się też uka ran ia  
urzędn ików , k tó rzy  tak  n ied 
bale i opieszale „z a ła tw ia li“ 
p rzydz ia ły  p ra k ty k  studenckich.

, (red.)

Ś 4

W  Kom itecie Członkowskim  GS w Okocimiu  
zasiqdzie przedstaw iciel m łodzieży
Komitecie Sklepowym | go kandydaturę wysunął ZarządW

Gminnej Spółdzielni „Samopo
moc Chłopska“ w Okocimiu
b ra k  by ło  przedstaw icie la  m ło 
dzieży. M im o licznych in te r 
w e nc ji przewodniczącego Zarzą
du G m innego Z M F, ko l. Adam a 
K u ra la , n ie  ponow iono w yb o 
rów , an i nie dokooptowano żad
nego z cz łonków  ZM P.

O dpow iada jąc na pismo Re
da kc ji in te rw e n iu ją ce j w  te j 
spraw ie, Powiatowy Zarząd 
Gminnj'ch Spółdzielni w  Brze
sku zaw iadom ił nas, że zgodnie 
z in s tru k c ją  Zarządu G łównego 
ZSCh z dn ia  18 m a ja  1951 r., 
postanowiono ponownie doko
nać wyborów do K o m ite tu  
Członkowskiego GS w  Okofci- 
miu. dbając przy tym  o w pro
wadzenie przedstawiciela ZM P. 
Do czasu w yborów , w  skład 
K o m ite tu  dokooptowany został 
przedstawiciel młodzieży, które-

K o ła  Z M P  w  O kocim iu.
j .  w.

P a m ię ta m y  w szyscy w rzes ień  1930 roku .  W id z ie l iś m y  w lo 

kące się ż ó łw im  k r o k ie m  w  k ie r u n k u  f r o n tu ,  umęczone, k u 

rzem  osnute  o d d z ia ły  w o js k o w e .  N ie  s ta rczy ło  d ła  n ich  t a 

b o ru  ko le jow ego ,  a t r a n s p o r tu  samochodowego n ie  by ło  

w  ogóle.

Dziś  jes t  inaczej. ..  D z ię k i  pom ocy  Zwia .zku Radzieck iego  

L u d o w e  W o js k p  P o lsk ie  zaopatrzone jes t  w  n a jn o w o cze 

śn ie jszy  m echan iczny  sprzę t t r a n s p o r to w y ,  z a p e w n ia jący  

szybk ie  p rze rzucan ie  odd z ia łó w  i  z a o p a t ry w a n ie  ich  w  sprzęt  

w o js k o w y  i żywność. W o jsko  nasze szko l i  w y s o k o k w a l i f i k o -  

w a n y c h  fa c h o w c ó w  sp rzę tu  samochodowego.

W  d n iu  5 bm. o d b y ła  się w  
O f ic e rs k ie j  Szkole  S am ocho
d o w e j  p ro m o c ja ,  k t ó re j  d o k o 
n a ł  G łó w n y  K w a te r m is t r z  
W o js k a  Po lsk iego , gen. b ryg .  
K O M a R

Na zd jęc iach :  1) Gen. K o m a r  
wręcza  d y p lo m y  . .o w o m m n o -  
w a n y rr i  o f ice rom , 2) Nowo-,  
m ia n o w a n y  oficer* W ik to r  
S T A S Z K Ó  —  syn  ro b o tn ik a ,  
ucze s tn ik  w a l k  1 A r m i i  W P  
—  p rz e m a w ia  w  im ie n iu  p ro 
m o w a n y c h  o f ice ró w .  3) Na  
uroczystość p ro m o c j i  p r z y b y l i  
zaproszen i rodzice, k r e w n i  i  
z n a jo m i n o w o m ia n p w a n y c h  o-  
f ic e ró w .

Na  zd ję c iu :  N o w o m ia n o w a -  
n y  o f ięe r  M a r ia n  B A N D R O W -  
S K I  p r z y jm u je  g r a t u la c je . od  
s w o je j  k o le ż a n k i  T  eresy
S W 1Ę T E K .

A D O LF L E K K I
Przewodniczący ZP ZM P Namysłów

„ ( » d y b y
chciał 0

List Zarządu Głównego pomógł naszemu Zarządowi Powiatowemu przeanalizować pracę, pomógł zrozumieć popeł
niane przez nas błędy, przyczynił się do polepszenia naszej roboty w terenie. . . .  ,, , .

Dziś zauważyć już można, jak list ten wpłynął na po szczególnych członków organizacji, na poszczególne kola
ZMP-owskie.

Po liście ZG ZM P  do m łodzieży

nawet Zarząd Powiatowy
nas zapomnieć -  nie pozwolimy.

O to ko ło  grom adzkie we w si 
Miejsice.

W ieś ta  położona jes t na k ra ń  
cu nam ysłow skiego pow ia tu , a 
os iem nastok ilom etrow a odleg
łość zawsze jakoś odstraszała 
naszych pow ia tow ych  a k ty w i
stów  przed odw iedzeniem  m ie j-  
sickiego koła.

K o ło  w ięc is tn ia ło , ale n ic 
n ie  rob iło . M łodzież n ie jedno
k ro tn ie  zw raca ła  się do nas i  
do Zarządu G m innego z prośbą 
o przys łan ie  in s tru k to ra , ale 
prośby te  zbywano niczym . 
„Jakoś tam  będzie“  —  zw yk ło  
się m ów ić  o m ie js ick im  ko le  w 
Zarządzie G m innym . „Coś się 
tam  jednak na pewno ro b i"  —  
m ó w ili koledzy z Zarządu Po
w iatowego. A le  „co się ro b i“  — 
tęga n ik t  dobrze nie w iedzia ł.

A  w  ko le  b y ło  źle.
N ie  rozszerzano organ izacji, 

n ik t  z 12 cz łonków  ko ła nie 
posiadał le g ity m a c ji Z M P -o w - 
sk ie j, n ik t  n ie  op łacał składek 
członkow skich . C złonkow ie  ko 

ła z w łasne j in ic ja ty w y  zapre
nu m ero w a li 2 egzemplarze 
„Sztandaru Młodych“ i  3 „M ło
dej Wsi". C zy ta li a r ty k u ły , 
chc ie li nawet napisać do gaze
ty , ale n ie  w iedz ie li dobrze ja k . 
T y le  ty lk o , że do Zarządu 
Gminnego przestali się już 
zwracać, a o Zarządzie Powia
towym też nie m ieli najlepszej 
opinii: „p rzy jeżdża ją  ze dwa  
razy do roku , n igdy  n ic  kon 
kretnego nie powiedzą, dużo 
ty lk o  obiecują...“

Przed Powiatowym Zlotem  
Młodych Bojowników o Pokój 
koło się ożywiło. P rzy jecha ł kol. 
Szpulak z Zarządu G m innego 
— gm inny kom endant SP.

— W ybie rzem y delegatów  na 
Z lo t P ow ia to w y  — ozna jm ił 
w szystk im . Na ogó lnym  zebra
n iu  m łodzież w yb ra ła  m łodą 
niezorganizowaną ag ita to rkę  
ko l. Paulinę Szynklarz.

—  Nareszcie za in teresow a li 
się nam i — m ó w ili Z M P -ow cy  
z M ie js ic . Z  n o w y m i chęciam i 
p rzys tą p ili do pracy. Zaczęły

na dzień 11 sierpnia 1951 r. 
(sobota!

Program 1 na fali 1322 m
5.10 And dla w si. 5.20 Koncert, 6.05 

Pieśni masowe, 7.00 M uzyka ro z ryw ko 
wa, 8.00 Muzvka polska, 8.30 ,,Z I I I  
Św ia tow ego Z lo tu  M łodych B o jo w n i
ków  o Pokój w B e r lin ie " . 9.45 In fo r 
inacje, 10.15 Koncert p. d. Rezlera. 
10.55 ..Jesienne ż n iw a " — fragrn. opo
w iadania  Mao-Tuna, 11.15 Sprawozda
nie z procesu org. dywersyjno-szpie- 
gow skie i. i 1.45 ..G los m aia kobie ty ' . 
12.15 „W  ry tm ie  w a lca ", 12.30 Aud. dla 
w si, 12.45 „N a  sw'oiską n u tę ", 13.15 
Przerwa. 15.30 Aud. d la  dzieci, 16.20

Gra Zesp O rzechowskiego, 17.00 Sona
ty  fortep ianowe S carla ttiego, 17.15 
Sprawozdanie z procesu, 17.45 „L a s  zwy 
cięży m orze" — pog., 17.55 „P o rozm a 
w ia jm y " . 18.00 Kom pozytor Tygodnia 
— Fryderyk Smetana, 18.35 Recenzja 
z film u  „R odzina  Sonnenbruchów“ , 
18.45 Najciekawsze aud. przyszłego ty 
godnia, 19.00 Pieśni komp. polskich. 
19.20 Aud. z cyk lu : „Lau reac i Państw. 
N agrody A rtystyczne j w dziedzinie  m u
z y k i" , '20.25 „Z  I I I  Św iatow ego Zlotu 
M łodzieży w B e rlin ie “ . 20.45 (>ra O rk. 
p. d. C ajm era, 21.15 „ Z  biegiem W i
sty 1 O d ry " , 22.00 Sprawozdanie z pro 
cesu, 22.30 U tw o ry  Schumanna.

się przygotowania do Zlotu. | 
Młodzież własnymi siłami w y 
remontowała świetlicę, wydała 
gazetkę ścienną. Z lot był na li
stach wszystkich.

Ten odrodzony zapał do p ra 
cy zgasiło znowu niedbalstwo 
Zarządu Gminnego. K o l. Szpu
la k  „zap om n ia ł“  zaw iadom ić 
delegatkę o te rm in ie  P ow ia to 
wego Z lo tu  w  Nam ysłow ie. 
Delegatka nie pojechała na 
Z lo t, a m łodzież z M ie js ic  
rozgoryczona i zniechęcona 
„ob raz iła  * ię “  na Zarząd G m in 
ny, na Zarząd P ow ia tow y, na 
całą organizację. U sta ła  praca, 
„z g in ę li“  gdzieś członkowie...

T ak  by ło  do c h w ili ukazania 
się L is tu  Zarządu Głównego.

L is t przeczytany b y ł przez 
tu te jszą m łodzież na długo 
przed zebraniem  w  te j spraw ie. 
L is t  b y ł przeczytany i gorąco 
kom entow any. Jedno sta ło  się 
d la  w szystk ich  zupełn ie  jasne: 
Zarząd Główny napisał ten list 
po to, aby usprawnić pracę ko
ła, pracę Zarządu Gminnego, 
który „nie przyjeżdża", Zarzą
du Powiatowego, który „tylko  
obiecuje“...

Zebranie, na k tó ry m  prze
noszono wskazania L is tu , m ia ło  
przebieg zupełn ie n ie zw yk ły  dla 
m łodzieży z M ie js ic .

Poddano ostre j k ry ty c e  dzia
ła lność Zarządu Gm innego, 
sk ry tykow a no  Zarząd P ow ia to 
wy, usunięto ze stanowiska 
przewodniczącego ko la  kol. B a
lick iego , usunięto ze stanow i
ska organizacyjnego ko l. Bed
narza, k tó ry  razem z przew od
n iczącym  zan iedbyw ał pracę.

—  Jeśli teraz Zarząd Pow ia
towy chciałby nawet o nas za
pomnieć, to mu na to nie po
zwolimy —  ośw iadczył ko l. 
Kazim ierz Żołnowski, now y 
przewodniczący koła.

K ry ty k a  dz ia ła lności poszcze
gó lnych cz łonków  ko ła , głębo
ka analiza dotychczasowych 
b łędów  pozw o liła  na ulepsze
nie  pracy ko ła . Zebranie posta
nowiło zorganizować w  groma
dzie akcję artystyczną, propa
gandową i sportową. W ciągnię
te do pracy młodzież niezorga
nizowaną —  n ie  został na ubo
czu an i jeden m łody  cz łow iek 
na wsi. —  Lub isz  przedstaw ie
nia, chcia łbyś brać w  n ich  u - 
dział? —  P rzy jd ź  do nas, dam y 
ci ro lę . Lub isz  się g im nastyko
wać, grać w  p iłkę? Chodź, za
pisz się do LZ S -u .

W krótce organizacja miejsic- 
ka powiększyła się o 8 człon
ków. Do ko ła  Z M P  p rzy ję to  kol. 
Szynklarz, Jadwigę Rokosz, A n 
nę Buczyńską, Walentynę Sku
pień, Krystynę Mateję.

Uruchomiona została b iblio
teka licząca 200 tomów, LZS  
otrzymał pitkę, próby przedsta
wienia są w  pełnym toku. K aż
de niewłaściwe wystąpienie, zle 
zachowanie członków koła, ka
żde niedociągnięcie Zarządu 
Powiatowego jest na zebra
niach szczegółowo omawiane i 
krytykowane. K o ło  ro z w ija  się 
teraz n ieom al z każdym  dniem . 
List Zarządu Głównego stał się 
prawdziwym  orężem w  walce o 
polepszenie pracy organizacji.

jbPWC GRYZmSldl

P0LSKII
R e w a n ż  z W ę g ra m i u d a ł się, a le  sę d z io w ie  pom ogli...

X V I I I
Rewanż z W ęgram i! Ta m yś l podn ie

cała bokserów  po lskich do dalszej p ra 
cy nad sobą. Is to tn ie  rew anż zbliża! 
się; postanow iono bow iem  zorganizo
wać spotkanie w  połow ie m a ja  1929 r. 
w  w arszaw skim  cyrku .

W ęgrzy p rzys ła li do sto licy  drużynę 
bardzo w yrów naną , bez słabych p u n k 
tów . B y li on i wszyscy s iln ym i p ięścia
rzam i o w ie lk ie j agresywności i rzu 
cającej się w  oczy ru tyn ie . Może je 
dyn ie  nieco gorszym b y ł K orosy — zbyt 
m iody  i  s łaby fizycznie, ja k  na wagę 
ciężką.

Polska drużyna złożona b y ła  ja k b y  
z dw u  członów. Jeden z n ich  stano
w i l i  poznańczycy — w span ia li tech n i
cy, d ru g i ślązacy —  tw a rd z i bokserzy, 
wa lczący zawsze z ogrom ną wolą zw y 
cięstwa.

C y rk  w arszaw ski jes t pełen. P u 
bliczność podniecona, oczekująca z 
w ie lką  n iec ie rp liw ośc ią  na pierwszy 
gong. W reszcie zabrzm iał. M oczko i 
Enekes podchodzą k u  sobie. Pierwsze 
ciosy, p ierwsze p o m ru k i na w idow n i. 
Enekes p racu je  p rostym i, M oczko s ie r
pow ym i.

W szystko  na je d n ą  k a rtę
P olak dobrze stopuje, ale w  końcu 

ru n d y  Enekes zadaje k ilk a  skutecznych 
ciosów, po k tó ry c h  M oczko kończy s ta r
cie le kko  zamroczony.

W  trzec ie j M oczko skupia się, zdaje 
sobie sprawę, że p rzec iw n ik  prowadzi 
na pu n k ty . A  .więc jeden sposób w y 
gran ia  — to ty lk o  zw ycięstw o przez no
kau t. S taw ia  w ięc wszystko na jedną 
kartę , prze do przodu, szuka no ka u tu 
jącego ciosu. N ic  z tego! Enekes jest 
czu jny  — w yg ryw a  spotkanie.

P yka  zm ierzy! się z m istrzem  o lim 
p ijs k im  Kocsisem. W alka jes t zażarta, 
lecz P o lak n ie  ma w ie le  do powiedze
nia. M is trz  często zapędza go do naroż
n ika  i s tara się b ić sierpam i. Pyka k i l 
ka razy zostaje zamroczony i p rzeg ry 
wa w a lkę  wysoko. W ęgrzy prowadzą 
4:0.

W  p ió rko w e j w a lczy ł „czarodzie j p ię
ści* —  Glon.. I  ty m  razem  rozegra ł on 
w span ia łą  w a lkę  techniczną z szybkim  
Szelesem. W ęgier denerw ow ał się, chcąc 
napróżno u lokow ać swe ciosy. G lon 
zawsze p o tra f ił ich un ikać i przez catą 
w a lkę  m ożna by po liczyć na palcach 
te uderzenia, k tó re  doszły do celu. K aż
de pociągnięcie Polaka w yw o ła ło  burzę 
ok lasków  na w idow n i. Bokser ten , po 
pokazie ta k ie j sz tuk i p ięśc ia rsk ie j w  
sto licy, p rzyczyn ił się n ie w ą tp liw ie  do 
spopu laryzow ania tego sportu  w  W ar
szawie. G lon w y g ry w a  i  stan p u nk tow y  
je s t 4:2.

W le k k ie j W ochn ik zastąpił Górnego. 
M ia ł on za p rzec iw n ika  jednego z le p 
szych W ęgrów  — Gelbaia, silnego, k rę 

pego i zwartego. N a tychm ias t po gon
gu G elbai przedostaje się na półdystans 
i a taku je  k ró tk im i,  b łyskaw icznym i 
s ie rpow ym i. Jedynym  ra tun k ie m  dla 
Polaka by ło  u trzym an ie  przeciw n ika  
na dystansie, jes t jednak na to zbyt 
słaby, a jego ry w a l zbyt szybki. G e l
ba i w ięc w y g ry w a  wysoko na punk ty .

I
N o kau t tuisi uj p o iu ie trzu

A rs k i odniósł p rzekonyw ujące zw y 
cięstwo nad Tokayem  i  to m im o w y 
raźnej przewagi fizyczne j p rzeciw n ika . 
Polak a takow a ł przez całe spotkanie, 
jego technika , a stąd celowość święcą 
tr iu m fy . N okau t w is i w  pow ie trzu, je d 
nak A rs k i nie może się zdobyć na de
cydu jący cios.

W średn ie j zadeb iu tow ał M a jch rzyc - 
k i.  N azw isko to bardzo mocno zw iąza
ne jest z h is to r ią  p ięściarstwa polskiego 
i  jeszcze nie  raz do niego pów rócim y. 
Dotychczas „rod z im ą “  kategorią  M a jch - 
rzyckiego była  waga lekka. S ta rtu jąc  
w  W arszaw ie znalazł się w  średnie j, a 
więc o dw ie kategorie  wyże j. N ie byt 
on jeszcze ta k  w yro b io n y  fizycznie, aby 
m ógł walczyć w  średn ie j; n ie  b y ł tak  
odporny na ciosy, ja k  by należało w y 
magać.

P rzec iw n ik iem  „M a jc h ra "  b y ł Szi- 
g e tti — bokser z k tó ry m  od te j c h w ili 
często będziem y się spo tyka li. Sz igetti 
w a lczy ł z w ie lom a P olakam i, będąc „na  
wozie i pod wozem“ . S ław ny sta l się 
jego późniejszy mecz z P isarsk im , gdy 
Polak w a lczy ł po boha te rsku przez całą 
rundę ze złamaną ręką. A le  n ie  uprze
dza jm y fak tów . Teraz Szigetti staje 
przeciw ko M a jrzyck iem u  z m ocnym  
przekonaniem  i wolą zwycięstwa. „M a j 
cher“  jednak an i m yś li kap itu low ać. 
Polak nadrabia) b ra k i fizyczne św ie t
ną techniką . W  gorących sytuacjach.

gdy cięższy Szigetti przyciska! Polaka 
do sznurów, „M a jc h e r“  w y m y k a ł się z 
kocią zręcznością i znów s ta ra ł się pa
nować na rin gu  dz ięk i b łyskaw icznym  
niespodziewanym  ciosem. Po każdym 
ataku W ęgra ostatn ie słowo należało 
do Polaka.

K ilka d z ie s ią t sierpowych M a jch rzyc - 
k i odparował* a jednak jeden t r a f i ł  w 
szczękę. „M a jc h e r“  ma ju ż  na ty le  ru 
tyny , że w ie  ja k  się ratować, wpada 
na tychm iast w  objęcia przeciw n ika  — 
w  kiincz. S ku tk ; ciosu jednak było 
można zauważyć do końca pojedynku. 
Pod koniec w a lk i Szigetti jest w yraźnie 
świeższy.

P rzyznano zw ycięstw o M a jch rzyck ie - 
m u, co n ie w ą tp liw ie  k rzyw d z iło  Sziget
t i.  Remis by łb y  oceną słuszniejszą.

Stan pu nk tow y  jes t teraz 6:6 —  pod
niecenie na w id o w n i rośnie.

K o m b in ac ja  p rzy  s to liku
Od tego m om entu zaczynają się kom 

b inac je  przy s to liku  sędziowskim . W 
następnej walce w yraźn ie  w yg ryw a  
W iśn iew sk i z Bokody. A  tym czasem  sę
dz iow ie  ogłaszają zwycięstwo Bokody 
— tak  ja k b y  chc ie li w ynagrodzić  W ę
grów  za poprzednią wa lkę.

Ciężka w a lka  pom iędzy potężnym  
W ocką a K orosym  by ła  w łaśc iw ie  zm a
ganiem  zapaśników. W ocka, s łaby tech
nicznie , co c h w ila  k ładzie  się na lże j
szym przec iw n iku , p rzytłacza jąc go cię
żarem  wagi. Korosy jes t trochę lepszym 
pięściarzem i  raczej należało się jem u 
zwycięstwo.

W  owe czasy uważano, że w  razie 
rów ności pu nk tów  w yg ryw a  ta  drużyna, 
k tó ra  odniosła sukces w  wadze ciężkiej. 
O fic ja ln ie  w ięc Polska przy stanie punk 
tow ym  8:8: w yg ra ła  mecz z W ęgram i.

W ę g rz y  p o k rzy w d ze n i
Bezstronnie m ów iąc, by ło  zupełnie 

inaczej. W ęgrom bezw arunkow o na le
żało się zwycięstwo i gdyby w p ro w a 
dzono do k a r t  sędziowskich rem isy, Wę
g ry  w yg ra ły b y  spotkanie p rzyn a jm n ie j 
9:7. Inna sprawa, że gdyby w  d ru ży 
nie po lsk ie j s ta rto w a li G órny i K upka 
wówczas Polacy m og liby  w yw alczyć 
sp ra w ie d liw y  remis.

W ęgrzy nie b y li zadowoleni z w y n i
ku, uważając iż w y g ra li 10:6. P rzyzna
w a li jednak, iż p ięściarstwo polskie po
czyniło  ko losa lny k rok  naprzód.

W ten sposób zakończył się ja kb y  
pierw szy okres boksu polskiego. P o l
skie p ięściarstwo poczuto się silne i 
zaczęło m yśleć o m istrzostwach Euro
py, k tó re  m ia ły  się odbyć w 1930 r :  w 
Budapeszcie Przed tym  w ie lk im  t u r 
n ie jem  pro jektow ano jeszcze rozegrać 
na początku 1930 r  spotkania rew an
żowe z N iem cam i i  Czechosłowacją.

(c. d. n.)
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MISTRZOSTWA ŚWIATA
C zw arty  dzień A kadem ie- j tym  zdobyliśm y 1 medal z ło - 

k ich  M is trzostw  Ś w ia ta  b y ł < ty , 1 . s reb rny i  6 brązowych, 
dla sportowców  po lsk ich  ; Z lo ty  m edal zdobył jeden z 
szczególnie szczęśliwy. W  d n iu  I naszych na jm łodszych . spor

towców  18-le tn i Janusz Sidło, 
k tó ry  . rz u c ił oszczepem 66.38 
m. W yn ik  S id ły  jest now ym  
rekordem  ju n io ró w .

Z  trzecjfi naszych Zawodni
ków. k tó rzy  p rz e b ili się do 
f in a łu  na 800 to.. K orban  za
ta i d rug ie  m iejsce i  zdobył 
srebrny medal.

Jeszcze jeden sukces od
nieśliśm y w  rzucie oszczepem. 
Na trzec im  m ie jscu u loko w a ł 
się G a n ca rczyk .

Do 'f in a łu , na 200 m zakw a
li f ik o w a ł sic S tawczyk, uzy

skując na jlepszy czas dmka w  . 
przedbicgach 21,9 tek . Z a
w ió d ł na tom iast nasz buda
peszteński zdobywca złotego 
m edalu Adam czyk. W  skoku  
w  da l za ją ł on 4 miejsce.

P ływ acy idą  konsekw entn ie  
naprzód. D zików na na 1000 m, 
D obrow o lsk i na 400 m  ustano
w ili nowe reko rdy  Polski, 
zdobyw ając 2 brązowe m eda
le. Nasi pięściarze zdo by li 3 
brązowe medale. Z dobyw cam i 
są B rzezińsk i, Kem pa i  G rze
lak.

P r z e b ie g  f in a łu  1 0 0  iw

„S p o rt-E ch o “  B erlin , czołowe pismo 
sportowe NRD ukazuje się obecnie co
dziennie i przynosi ze wszystkich im 
prez w n ik liw e  sprawozdania.

O biegu na 100 m. mężczyzn pisze 
¿.Sport-Echo“ :

„P o  dobrym  przed biegu, w którym  
Suchariew  uzyskał nowy akadem icki re 
kord św ia tow y, by ł on ogólnym  i pew
nym  faw orytem  w walce fina łow ej. 
Tymczasem okazało się. że m usia ł cięż* 
ko wałczyć z Polakiem Kiszką, który 
p row adz ił przez d ług i czas i dopiero 
fin iszow y zryw u m o ż liw ił Suchariew o- 
w i pokonanie Polaka dosłownie na o* 
sta tn ich  metrach. Ale to  jest w łaśnie 
jedną z w ie lk ich  zalet znakomitego 
sprin te ra  radzieckiego, k tó ry  po tra fi w 
ktuicówce wzmóc tempo i tym  samym 
zm usić p rzeciw nika  do k a p itu la c ji“ .

Polska -  Węgry
57:75

w  k o s z y k ó w c e
W koszykówce męskiej Polska prze

g ra ła  z W ęgram i 57:75 ( 30:44). P ola
cy m ając zapewniony udzia ł w  roz
g ryw kach  fina łow ych zbytn io  się nie 
w y s ila li. .

W  meczu koszyków ki kobiecej Poi- 
fefea w yg ra ła  z F in la n d ią  105:14.

W ĘG RZY
mistrzem akademickim 

świata
w piłce nudnej

W czw artek zakończyły się rozgryw * 
td w  p iłce  w odnej o ty tu ł akadem ickie
go m is trza  św iata. W ostatn ich spot
kaniach W ęgrzy pokonali Rumunię, a 
JsiRD w ygra ła  z CSR 3:4

Końcowa punktacja m istrzostw :
1. W ęgry 6 pkt.
2. NRD 4 pkt.
3. CSR 2 pkt.
4. Rum unia '  0 pkt.

Polacy w finale 
siatkówki

Do fin a łu  s ia tków k i m ę-k ie j zakwa
lif ik o w a ły  się: Polska. ZSRR Bu łga
r ia , Rumunia. CSR i Chiny.

W yn ik ł: Polska — M ongolia  3:0
« 5 :2 , 15:3. 15:2). NRD -  Iran  3:0. 
B u łg a ria  — Rum unia 3:0. Rum unia -  
B ra zy lia  3:0.

Pierwsze zwycięstwo
Piqtka

W  rozgryw kach tenisowych Piątek 
IJPolska) rozegrał pierwsze spotkanie z 
Colemanem ,Dłd  A frvka ) Polak zw y
c ięży ł 6:0. 6:0. W dalszych grach B ir- 
fea? (W ęgry) w ygra ł i  Huberem t A u
s tr ia )  6:1. 5:1. S turm  (NRD) pokonał 
B I ad gen a (P łd  A fry ln i 5:0. 8:0, a Ła- 
ende! (CSR) przegra ł ze Sturmem 
*NRD> 3:6, 6:3, 4:6.

Spotkanie Radzie (Polska) — Powelł 
fA n g lia )  zostało z powodu deszczu 
przełożone na piątek.

Sidło akademickim mistrzem świata
w  rzucie  oszczepem 

Korban zdobył srebrny medal w biegu na 800 m

4 x 1 0 0

O sztafecie 4x100 pisze „S port-E cho “ . 
że po dobrych w ynikach i doskonałej 
postaw ie jaką w ykaza li zawodnicy ra 
dzieccy w biegu na 100 m. należało się 
spodziewać, że i w sztafecie wvsuną 
się na czcło. Tak się też sta ło  S p rin 
terzy radzieccy za ję li nie ty lko  pierwsze 
m iejsce, ale p op ra w ili o 0.2 sek aka
dem icki rekord św iata należący do Wę
grów . Było  to m ożliw e dzięki dosko
nałe j w spółpracy zespołu radzieckiego 
i  bezbłędnym zm ianom  pałeczek. Tak 
■więc już przy trzecie j zm ianie z wy
cięstwo drużyny ZSRR było pewne Po
lacy. którzy za ję li d rug ie  miejsce, w y 
n ik iem  41.1 p op ra w ilł sw ój rekord k ra 
jow y  i w ykaza li rów n ież dobre zgra
nie poszczególnych trzonów  zespołu.

0  meczu Polska —W łochy
Z o kaz ji meczu Polska — Włochy 12:0 

¿.Sport-Echo“  przeprowadza pierwszą 
ogó lną  analizę tu rn ie ju , stw ierdza jąc, 
że ju ż  po trzech dniach w a lk można 
odróżn ić p lew y od z iarna. Jest rzeczą 
jasną, że w grup ie  B drużyn ie  w ło 
sk ie j" przypada ro la  dostarczycie la 
punktów . Podobnie jak w  grup ie  A ko
ledzy francuscy nie odegra ją  poważ
n ie jsze j ro li. Polacy w d rug im  meczu 
g run tow n ie  się zm ien ili, m ając lepszą
1 bardzie j dośw iadczoną drużynę ła tw o  
upo ra li się z przeciw nik iem . Białoczer- 
wona drużyna grała  jak z r.ut, s trze la ła  
z każdej pozycji i jedynie zasługą do
skonałego bram karza w łoskiego było, 
że w yn ik  nie w ypad ł jeszcze gorzej.

8 reprezentacji 
narodowych

tualczy o aka d em ic k ie  
m istrzostiuo śuiiata

w  g im nastyce
Dalekopisem z Berlina od w łasnych 

sprawozdawców

Zawody gim nastyczne o Akadem ickie 
M is trzos tw a  Św iata odbędą się w dniach 
10 i 11 sierpn ia — ćw iczenia obow iązko
we oraz 13 i 14 s ierpn ia — ćwiczenia 
wolne.

Do udzia łu  w m istrzostw ach zgłoszo
no reprezentacje 8 państw”  ZSRR. CSR, 
W ęgry, Bu łgaria , Polska. Rumunia. 
F in la n d ia  i NRD

Sędzią g łów nym ' zawodów jest przed 
s taw ic ie l j RR tow . M ironow . Na w n io  
sek delegacji radzieckie j wprowadzono 
do oceny m istrzostw  następujące po
p raw k i: — ‘w iczenia dowolne ocenia
ne będą w edług specjalnej tabe li tru d 
n o ś c i opracowanej pr~ez radzieckich 
specja lis tów  Każde ćw iczenia, zarów 
no obow iązkowe jak i dowolne można 
pow tarzać" dwa razy, przy czym zawod
n iko w i za liczy się lepsza z uzyskanych 
not. Daje to  s ta rtu jącym  m ożliwość po
p raw ien ia  swvch w yników .

Polska drużyna kobieca składa się z 
zawodniczek m łodych. W skład je j 
wchodzą ty lk o  dw ie g im nastyczk i, k tó 
re  b ra ły  udzia ł w  zeszłorocznych m is
trzostw ach św iata w Bazyle i. Konku
rencja iest bardzo silna . S ta rtu ją  bo
w iem  świętu*» g im nastyczki radzieckie.. 
Nasze młode zawodniczki codziennie 
p iln ie  trenu ją , p rzerabiając so lidn ie  ca 
ły  program  m istrzostw .

B. RADOJEW SKI

B erlin , 9 sie rpn ia
W czw artek po raz p ierw szy 

od c h w ili rozpoczęcia X I  L e t
n ich A kadem ick ich  M is trzostw  
św iata odegrano na stadionie 
przy Cantianstrasse hym n pols
k i. Na ta b lic y  zwycięzców u- 
mieszczone zostało na pierw
szym m ie jscu nazwdsko S ID ŁO  
(Polska).

Ośzczepnik z Szopienic Śląs
kich — Janusz S id ło  uzyskał 
p iękny sukces, na jw iększy ja k i 
może uzyskać spo rtow lec-aka - 
dem ik w  swej sportow ej k a r ie 
rze — złoty medal i tytuł m i
strza świata.

Korban — zdobyw 
ca drug iego m ie j
sca ' w biegu r.a 

SÖ0 m.

W  biegu na 80 metrów feno- f 
m enalna A leksandra  Czudina — j 
ZSRR ustanow iła  nowy rekord  
świata. Również Bułanczyk 
ZSRR w biegu na 110 m prze/ j 
płotki p,stanowił nowy rekord 
świata. Zarów no Czudina ja k  i 
B u łanczyk p ro w a dz ili od s ta rtu  
do m ety, dem onstru jąc w spania
ła  techn ikę  przechodzenia p ło t
ków.

(D A LE K O P IS E M  Z B E R LIN A )
przed Czewgunem i A rch a ro - 
wem. Na prostej przed główną 
trybuną, Korban wyszedł z pią
tej pozycji do przodu i 10 m 
przed metą minął Archarowa i 
Czewguna, Różnica na taśmie 
między Polakiem a zwycięzcą 
Modojem wynosiła zaledwie pół 
metra.

K

W czoraj na m istrzostw ach w 
B e rlin ie  p o p ra w ił ten w y n ik  o 
cały p ra w ie  m e tr — osiągnął 
bowiem odległość 66,38 m.

Trzecie miejsce i brązowy 
medal w rzucie oszczepem uzy
skał Garncarczyk.

O czekiw any z du żym , za in te
resowaniem  f in a ł biegu 800, me
tró w  przyn iós ł zgoła n ieoczeki
wane rezu lta ty . W ygrał go za
wodnik radziecki Modoj w cza
sie 1:54,2 przed Korbanem (Pol
ska) 1:54,5 i-Czewgunem (ZSRR). 
F a w o ry t te j k o n k u re n c ji A r -  
charow  (ZSRR) p rz y b y ł dopie
ro  na czw a rtym  m iejscu. Po
trzebow ski (Polska) za ją ł sió
dme miejsce.

Zaraz na starcie na czoło w y 
sunę li' sic biegacze radzieccy 
d y k tu ją c  ostre tempo. B ieżnia 
po u lew nym  deszczu była  cięż
ka. W  tych  w a runkach  zarów 
no międzyczas na 400 m — 44,5 
jak i rezultaty końcowe uważać 
należy za doskonałe.

Jaszcze na 100 m przed m etą 
p row adz ił ¿decydowanie M odoj

. Polacy rozegra li bieg źle. ta k 
tycznie. Po biegu K orban  . sam 
przyznał: się w  rozm ow ie z na 
m i, że rozpoczął fin isz  za póź
no.

W  skoku w  da l mężczyzn A -  
dam czyk s tra c ił ty tu ł m is trzow 
ski, zdobyty w  Budapeszcie, pła 
su ją  się dopiero na czwartej 
pozycji.

E lim in a c je  rozpoczął K iszka 
w y n ik ie m  7,01 m. Trzech na 
stępnych zaw odników  m ia ło  
p ierw szy s k o k , spalony. Do f i 
na łu  z a k w a lifik o w a li się A dam 
czyk (Polska), G rigo riew  (ZSRR) 
Foeldessi (W ęgry), K oteńków  
(ZSRR). M ile w s k i (Polska), i  
I le n fe ld  (NRD). N a jlepszy w y 
n ik  w  e lim inac jach  uzyska ł Fo
eldessi 7,29.

Do skoków  fin a ło w ych  p rzy 
s tą p ili zaw odnicy p rzy  s ilnym  
w ie trze  w  plecy. W ia tru  n ie  po-

Trzy brązowe medale
z d o b y li p ięściarze po lscy

(Berlin, telefon własny)
W  w a lkach  pó łfin a ło w ych  w  

boksie o akadem ickie  m is trzo 
stwo św ia ta  uzyskano następu
jące w y n ik i:

W wadze koguciej: Stiepanow 
(ZSRR) w yg ra ! przez d y s k w a li
fika c ję  w  trzec ie j rundzie  z Q i
ro t (NRD).

W  te j shmej Wadze H o rw ą th  
(W ęgry) w y g ra ł na p u n k ty  z T o
ma (Rum unia).

VV wadze piórkowej B rzez iń 
sk i (Polska) przegra ł na pu n k ty  
z F ia tem  (Rum unia).

P o lak w a lczy ł zbyt de fensyw 
nie. W d ru g ie j rundzie  B rzeziń
ski o trzym a ł napom nienie za b i
cie o tw a rtą  rękaw icą. W  drug ie j 
parze te j w ag i Farkas (W ęgry) 
w yg ra ł po żyw e j i  sto jące j na 
w ysok im  poziom ie walce z A r i-  
s tag ic janem  (ZSRR).

W  wadze półśredniej: Rom a
now  (ZSRR) w y g ra ł w  d ru g ie j 
rundz ie  ze Schroederem  (NRD) 
na sku tek poddania się zawod
n ik a  n iem ieckiego. W  d ru g ie j 
parze L in ca  (Rum unia) w yg ra ł 
w  trzec ie j rundz ie  przez k.o. z 
Leissem (Polska). P o lak m ia ł 
przez p ra w ie  całe trz y  ru n d y  
w yraźną  przewagę, w a lczy ł b a r
dzo dobrze. Lanca o trzym a ł dwa 
napom nienia za nieczystą w a l
kę. Pod koniec trzeciego s ta r- 
c , podczas w ym ia n y  ciosów. 
L inca  zadał potężny cios, po 
k tó ry m  Leiss pad ł na deski i

j został w yliczony.
W  wadze średniej N itschke 

| (NRD) w y g ra ł przez k.o. w  d ru -  
j g ie j rundzie  z P ió rkow sk im  
j (Polska). N itschke, na jlepszy 
bokser NRD, przewyższał P o la 
ka wzrostem , zasięgiem ram ion  
i  s ilą  fizyczną. P ió rko w sk i k r y ł 
się źle i  ju ż  w  pierwsze j ru n 
dzie y ł zamroczony. W  d rug im  
s ta rc iu  po p ra w ym  p ros tym  na 
szczękę pad ł na deski i  został 
w y liczony. W  d ru g ie j parze L a 
zarenko (ZSRR) w y g ra ł na 
p u n k ty  z P lachym  (W ęgry).

W  wadze ciężkiej: Bene (Wę
g ry) w y g ra ł przez techniczny 
k.o, .v d ru g ie j rundzie  ź N u tz - 
m anem (NRD).

W  d ru g ie j parze P ierow  
(ZSRR) w y p u n k to w a ł C iobo taru 
(Rum unia). A

Z  P o laków  do f in a łu  w szM ł 
K u k ie r. B rzezińsk i, Kem pa i  
M u s ia ł wa łcza o brązowe m e
dale. Leiss i  P ió rko w sk i zosta li 
w yco fa n i z tu rn ie ju  przez po l
skie k ie row n ic tw o .

W  czw artek w  godzinach wie 
czarnych rozegrano w  B e rlin ie  
w a lk i p ięściarskie o trzecie  i  
czw arte  m iejsca. Duży sukces 
odniósł Brzeziński w  wadze lek 
kiej. Po żywej i emocjonującej 
wa*ce wypunktował doskonałego 
pięściarza radzieckiego Aristagi- 
cjana.

Zdobyw cy brązow ych m edali: 
G rze lak i  Kempa.

In n i Polacy, a w ięc Kem pa 
w  le kkopó łśredn ie j oraz G rze lak 
w  pó łc iężk ie j zdobyli również 
brązowe medale, jednak bez 
w alki, gdyż ich przeciwnicy Da- 
berkow (NRD) oraz Koraes 
(Węgry) nie stawili się na r in 
gu skutkiem kontuzji odniesio
nych w poprzednich spotka
niach.
, M us ia ł w  wadze lekkośredn ie j 
spotkał, się o brązow y m edal z 
ż y w io ło w y m ; Rum unem  A c a tr i-  
nei, ulegając mu na punkty,

W  pozostałych spotkaniach u - 
zyskano w y n ik i — w  muszej — 
W agner (W ęgry) w y g ra ł sku t
k ie m : d y s k w a lif ik a c ji w  trzec ie j 
rundz ie  R ip k i (Rum unia), w  ko 
gucie j G iró t (NRD) pokona ł T o - 
mę (Rum unia) a w  p ió rko w e j 
K e ln e r (W ęgry) zw yc ięży ł K reu  
sa (F in land ia ). .

Nasi pływacy

Boniecki Berno wna
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Dobranowska

Dobre wyniki
p ły w a k ó w  p o ls k ic h

na Akademickich Mistrzostwach Świata
W dalszym ciągu zawodów pływać* 

kich rozegrano siedem biegów fin a ło 
wych. We wszystkich konkurencjach, z 
któ rych  6 w yg ra li W ęgrzy, us tanow io 
no nowe akadem ickie rekordy św iata.

Z Polaków  Dobranowska (100 m 
m o ty l.)  i Jaśkiew icz (200 m g rzb ie t.) 
zdobyli brązowe medale, a D obrow ol
s k i i D zików na pob ili rekordy Polski.

Uczestnicy Mistrzostw  
Siatkowych LZS-ów

p o z d ra w ia ją
Zlol w Berlinie

O statn io  w grom . B ra lin  ko ło  Kęp
na W ie lkopo lskiego odbyw ały się p ie rw  
sze w Polsce M is trzos tw a  S iatkowe 
Ludowych Zespołów Sportowych. (J- 
czestnicy  ̂  tych m is trzos tw  przesła li po
zdrow ien ia  delegatom  90 narodów 
na I I I  Zlocie M łodych B o jow n ików  o 
Pokój w B e rlin ie . W liśc ie  czytam y m. 
in .: '

„Za p ew n iam y Was, drodzy koledzy I 
towarzysze, że będziemy razem z W a
m i zawsze, stać na straży pokoju i 
postępu. Każdy dzień naszej pracy bę
dzie nadal św iadczył * naszej n iez
łom nej w o li u trzym ania  pokoju na ca
łym  świecie i w a lk i o budowę funda
m entów  soc ja lizm u“ .

D obrow olski na 409 m klas. uzyskał 
w y n ik  6:00.4. a Dzikówna na 1000 m 
dow. — 13:48)7.

W ynik i fin a łó w :
100 m m oty l, mężczyzn: 1) Turnpek 

(W ęgry) 1:10,0, 2) Nemeth (W ęgry)
1:10,9, 3) G o-Tjóan-G ich (Indonezja)
1:11,5. Polacy w te j konkurenc ji nie 
s ta rto w a li.

100 m m oty l, kob ie t: 1) Szekely (Wę 
g ry) 1:20,0, 2) Gyengc (W ęgry) 1:24,5, 
3), Dobranowska (Polska) 1:28,5. o) 
G rysczykówna (Polska) 1:31,5.

200 m dow. mężczyzn: 1) Kadas 
(W ęgry) 2:11,8, 2) N ycki (W egrv)
2:13.5;-3) Csapo (W ęgry) 2:16,3, 5) 
Tdł karczewski (Polska) 2:21,5. 7) Jera 
(Polska) ,2:25,7.

200 m grzb ie t, mężczyzn: 1) Mycki 
(W ęgry) 2:36,7. 2) B o lva ry  (W ęgry)
2:40,5, 3) Jaśkiew icz (Polska) 2:42,5, 
5) Boniecki (Polska) . 2:43,9. 7) Weso
łow sk i (Polska) 2:48,8

200 m grzbie t. kobiet: I) Temes
(W ęgry) 2:45,6, 2) Novak (W ęgry)
3:01,4, 3) Teuscher (NRD) 3:05.9, 5)
GrySzczykówna (Polska) 3:09,3. 6) Ko
recka (Polska) 3:10,7.

400 m klas. mężczyzn: 1) Bodinger 
(NRD) 5:54,6, 2) Gold (NRD) 5:56,3,
3) L ta sy  (W ęgry) 5:57,0, 4) D obro
w o lsk i (Polska) 6:00,4, 5) Goetz (P o l
ska) 6:01,5, 6) K uklok (Polska) 6:11.2.

1000 m dow. kobiet: 1) Szekely (Wę
gry) 14:04,7. 2) Na,gy (W ęgry) 14:28,0, 
3) Grossm ann (NRD) 14:46,4. 5) D zi
kówna (Polska) 15; 48.7, 7) Kowalska 
(Polska) 15:59,2, 8) P rzyborow iczówna 
(Polska) 16:57,4.

Petrnsewics

«•■■■•■■•■■■■■■■■■■■•■■•■•i*

Sportowcy 
szwedzcy piszą •  • •

My m łodzi robotnicy szwedzcy przybyliśm y do Berlina. aby zm ierzyć 
się w p rzy jac ie lsk ich  spotkaniach szczypiorniaka z m łodzieżą innych kra
jów. Sport robotniczy w Szwecji w yróżn ił się w prowadzeniu w naszym 
kra ju  kam pan ii na rzecz pokoju Bram karz naszej drużyny zebrał w swo
je j m iejscowości 1.700 podpisów pod apelem sztokholm skim  Inn i członko
w ie zespołu są a k tyw is tam i ruchu obrońców  pokoju. B ra łi czynny udzia ł w 
pracach kom ite tu  przygotowawczego do Zlo tu w B erlin ie . W ie lką rado
ścią napawa nas móżność uczestrrozenia w Zlocie, w te j w span ia łe j m a
n ifes tac ji poko jow ej całe j m łodzieży.

P rzyrzekam y, że pó powrocie do kra ju  zw iększym y jeszcze bardz ie j nasz 
udzia ł w walce o pokój

W im ien iu  sportowców szwedzkich 
WERNER BtTESS.

Proniewiczówna Dzikówna • i iH im i i im u i iu i i !

t r a f i l i  je dn ak  wszyscy u m ie ję t
nie w ykorzystać. M ilewski na 
przykład już przy pierwszym  
skoku odbił sobie piętę i zrezy 
gnował z dalszych skoków. N aj 
dłuższy skok m ia ł K o tenkow  
7,32.

W  biegu na 200 m  mężczyzn 
odby ły  się cztery przed bieg i. W 
trzec im  przedbiegu zw yciężył 
S taw czyk w  czasie 21,9, k w a li
f ik u ją c  się do p ó łfin a łu . S taw 
czyk uzyska ł n a jle p szy  czas 
przedbiegów.

W Y N IK I
Skok w  da! mężczyzn — 1. Kotien- 

kow (ZSRR) 7.32 m , 2. Foeldessi (W ę
g ry) 7.29 m, 3. G rigo riew  (ZSRR) 7.28 
m. 4. Adam czyk (Polska) 7.21 m, 5. 
M ilew sk i (Polska) 7.17 tn, 6. Ilenfe ld  
(NRD) 7.10 m.

Skok w zw yż kobiet: 1. Czudina 
(ZSRR) 160 cm., 2. C zarnowskaja 
(ZSRR) 155 cm, po rozgryw ce i  Pisa- 
rewą (ZSRR).

Rzut oszczepem mężczyzn: 1. S idło 
(Polska) 66,38 m ,*2 ) K aptiuch  (ZSRR) 
64.35 m„ 3) Garncarczyk (Polska) 
61.91 m, 4. Szewców (ZSRR) 59.93 m, 
5. Z a m fir (R um unia) 49.89 m., 6. Wie- 
deman (NRD) 48,19 m.

Przedbiegi 200 m.
I przedbieg: 1. K a la jęw  (ZSRR)

22.4 sek., 2. Csanyi (W ęgry) 22.4, 3. 
Stoenescu 22.5 sek., 4. L ip sk i (Polska)
22.5 sek., 5. S ch o ltz . (NRD) 23.1 sek.

I I  przedbieg: 1. Sanadze 22.0 sek., 
2. Laciria (NRD) 22.4 sek., 3. Banhal- 
rni •• (W ęgry) 22.5 sek.

I I I  przedbieg: 1. S taw czyk (Polska) 
21,9 sek., 2. H orc ic  (CSR) 22,3 sek., 3. 
Schneider (NRD) 22.5 sek., 4. Doer- 
nyei 22.7 sek.

IV  przedbieg: 1. Suchariew  (ZSRR) 
22,1 sek., 2. Kołe?v (B u łg a ria ) 22.0 sek., 
3 O ttaw a (CSR) 22.7 sek., 4. Buhl (P o l
ska) 23.0 sek.

110 m p ło tk i mężczyzn: 1. B u łan 
czyk (ZSRR) 14.4 sek., 2. Luniew  
(ZSRR) 14.5 sek., 3. Tosnar (CSR)
14.6 sek.

80 m p ło tk i kobiet.
1. Czudina (ZSRR) H ,4 sek.. 2. Er- 

juch ina  (ZSRR) 11,5 sek., 3. G yarm ati 
(W ęgry) 11.6 sek.

W yn ik C zudiny iest nowym  rekor
dem akadem ickim  św ia ta . Poprzedni 
rekord należał do Dempe (N iem cy) i 
w ynosił 11.7 sek.

800 m : 1. M odoj (ZSRR) 1.54.2 m in., 
2. Korban (Polska) 1.54.5 m in., 3. 
Czewgim  (ZSRR) 1.53 m in . 4. Arćha- 
row  (ZSRR). 5. Bakosiw , 6. Donath 
(NRD), 7. Potrzebowski, 8. Kouberk 
(CSR), 9. S ta tk iew icz.

ST. RZESZOT

Od współpracy z Gestapo 
do służby w wywiadzie

a n g lo -a m e ryka ń sk im
D a lszy  c iąg ósmego d n ia  ro z p ra w y  p rz e c iw  
o rg a n iza c ji d y w e rs y jn o -s z p ie g o w s k ie j w  W P

W  dalszym  ęyągu rozp raw y  > 
w  dn iu  8 bm . zeznania sk łada ł I 
św iadek S k ib ińsk i Franciszek, I
doprowadzony z aresztu śled
czego.

W  dłuższym  w yw odzie  św ia 
dek przedstaw ia Sądow i szcze
góły, w  ja k ic h  został zw erbow a
n y  na te ren ie  A n g lii przez osk. 
T a ta ra  do d y w e rs y jn o -w y w ia - 
dowczej o rgan izac ji w  W ojsku  
P o lsk im . Wówczas osk. T a ta r 
p rzeprow adził ze św iadk iem  
dłuższą rozm owę, w  k tó re j u -  
zasadniał konieczność w spół
dz ia łan ia  „w  szeregach te j k o n 
sp ira cy jn e j o rg an izac ji“ .

„Z  tego, co m ó w ił gen. T a ta r 
—  zeznaje św iadek — zrozum ia
łem , że organ izacja  pozostaje 
w  aliansie ze S tanam i Z jed no
czonym i, A n g lią  i  F ranc ją  i  że, 
oczywiście, pomoc ze s trony  
tych a lian tów  je s t zapewniona. 
W yn ika ło  z tego, co dow iedzia
łem  się nd gen. Tatara , że is t 
n ie je  powiązanie tzw . rządu 
londyńskiego z odpow iedn im i 
kom ó rkam i S tanów Z jednoczo
nych i  W ie lk ie j B ry ta n ii,  k tó re  
udzie la ją  pomocy o rgan izac ji".

Na pytan ie  k to  udzie la ł 
św iadko w i szczegółowych in 
s tru k c ji j?rzed jego w yjazdem  
do k ra ju , św iadek stw ierdza, iż 
ta k ie  in s tru k c je  o trzym a ł żarów 
no od T a ta ra  ja k  i  od K urop ies- 
k i. Od Kur< Heski o trzym a ł on 
m. in . in s tru kc je , by  dostarczał 
w iadom ości o W o jsku  Polskim . 
In s tru k c je  zaw ie ra ły  zalecenia 
przekazyw ania w sze lk ich  m ate
ria łó w , k tó re  św iadek m ógłby 
zdobyć o A rm ii R adzieckie j.

K o le jn e  zeznania składa św ia 
dek Zakrzewski, z zawodu 
p ra w n ik , p rzebyw a jący  obecnie 
w  w ięz ien iu .

Z akrzew sk i, w  okresie okupa
c ji, za jm ow a ł stanow isko szefa 
k o n trw y w ia d u  w  I I  oddziale 
K om endy G łów ne j A K .

Na py ta n ie  p ro ku ra to ra , ja k ie  
m a te ria ły  z zakresu dzia ła lności 
an tykom un is tyczne j k o n trw y 
w ia d u  A K  b y ły  w  posiadaniu 
św iadka, ja ko  szefa w ydz ia łu  
bezpieczeństwa i  k o n trw y w ia d u , 
św iadek zeznaje, iż  do te j p racy 
pow o łany b y ł re fe ra t pod k ry p to  
n im em  początkowo „Korw eta“ a

później „999“ . R e fe ra t ten zajm o 
w a ł się zbieraniem  wiadom ości, 
dotyczących dz ia ła lności orga
n iz a c ji lew icow ych , o rgan izacji 
w o jskow ych  lew icy , t j .  G w a rd ii 
Ludo w e j i  A rm ii Ludow e j. Z 
w iadom ości uzyskanych sporzą
dzano co m iesiąc sprawozdania 
na piśm ie, k tó re  b y ły  odczyty
wane na odprawach u kom en
danta w  obecności Tatara. R ów 
nież do re fe ra tu  „999“  n a p ływ a 
ły  w y c in k i ze w szystk ich  ra p o r
tów , nadchodzących z całej P o l
ski, a dotyczących dzia ła lności 
lew icy . W  ten sposób „999“  po
siadało w ycze rpu jący m ate ria ł.

D ru g i oddzia ł A K  p row adz ił 
rów n ież działa lność an tyradziec
ką. W  ty m  celu s tw orzony b y l 
specja lny dział,, kjj& ry p ro w a -, 
dz ił w yw ia d  w  b liś k im  sąsiedz
tw ie  l in i i  fro n to w e j; z chw ilą  
cofania się fro n tu  — ludz ie  tego 
dz ia łu  pozostawali po stronie 
radzieckie j.

Równocześnie re fe ra t „999“  
p ro w a dz ił tzw . w ykaz dyw ers ji. 
W ykaz ten sporządzano na pod
staw ie sprawozdań kom endah- 
tów  okręgów, a zaw ie ra ł on da
ne dotyczące is tn ien ia  i  dz ia ła l
ności na danym  teren ie oddzia
łó w  A. L . i  p a rty z a n tk i radziec
k ie j.

M a te ria ły , k tó re  opracow yw a ł 
re fe ra t „999“  o trzym yw a ł m. iń. 
osk. Herman poprzez szefa I I  
oddziału. Gen. Tatar te same 
m a te ria ły  o trzym j^w ał od kom en 
danta głównego.

Na py tan ie  p roku ra to ra , co 
w ie  o pow iązaniach k o n trw y 
w iadu  z N iem cam i, św iadek 
opow iada o trzech znanych m u 
w ypadkach, a m ianow ic ie ; 
„znany był wypadek rozmowy 
szefa kontrwywiadu okręgu 
warszawskiego —  Kozubow- 
skiego z kapitanem Gestapo 
Spielkerem. Rozmowa ta miała 
miejsce na Wale Miedzeszyń
skim. Na raport, jak i złożono w  
te j sprawie komendantowi 
głównemu otrzymano odpo
wiedź, iż sprawa ta znana jest 
komendantowi i nie należy się 
nią interesować. Drugim w y
padkiem była sprawa Hirosza. 
Został on aresztowany przez

Niemców i po ujawnieniu prze
zeń szeregu magazynów konspi
racyjnych, został zwolniony". 
Nasz w yd z ia ł —  stw ierdza św ia
dek — p row adz ił w  te j spraw ie 
dochodzenie, ostatecznie spra
wa została zatuszowana. „Trze
cią sprawą była sprawa szefa 
wydziału bezpieczeństwa czy 
wywiadu delegatury rządu. M y -  
lińskiego. W  roku 1943 M y liń -  
ski został aresztowany razem z 
dwoma czy trzema swoimi 
współpracownikami podczas pra 
cy nad m ateriałam i z odcinka 
lewicy. W  parę miesięcy potem 
— jak zeznaje świadek —  M y -  
liński został zwolniony. Sam  
Spielker, kapitan Gestapo, od
wiózł go do domu samochodem. 
Później M yliński m iał ze Spiel
kerem rozmowę na temat sy
tuacji w  kraju  i zagadnienia le
wicy“.

Prok.: Co św iadko w i w iado 
m o jest o dzia ła lności IS  ( In te l
ligence Service) w  ty m  czasie w  
k ra ju?

Św.: Rozpracowując jedną z 
p lacówek n iem ieckiego w yw ia 
du, m ianow ic ie  działa lność p łk . 
Smysłowskiego Borysa i  osób, 
k tó re  b y ły  z n im  powiązane, 
u ja w n iliś m y  w śród n ich  n ie ja 
kiego Cybulskiego, k tó ry  p rzy  
b liższym  rozpracowaniu , ja k  się 
okazało, b y ł A n g lik ie m  i  jego 
p raw dz iw e nazw isko b rzm ia ło  
W illiam  H oracy C lok. Cook b y ł 
jeszcze przed w o jną  p ra cow n i
k ie m  IS. D a liśm y o ty m  znać do 
ce n tra li do Londynu, skąd o - 
trzym a liśm y  odpowiedź, by 
sprawą Cooka się n ie  in tereso
wać. S tw ie rdz iliśm y , że n ie k tó 
rzy  ze skoczków, k tó rz y  z Lon
dynu p rz y b y w a li do P o lsk i, b y li 
w  kon takc ie  z Cookiem. Z uw a
g i na to, że Cook b y ł pow iąza
n y  z w yw iadem  n iem ieckim , 
ta k ie  pow iązanie ze skoczkam i 
uw aża liśm y dla  n ich  za wysoko 
niebezpieczne.

Po zeznaniach św iadków  p ro 
k u ra to r  i  ob rońcy z ło ży li w n io 
sk i o przy jęc ie  w  poczet dowo
dów szeregu dokum entów .

Na ty m  Sąd zarządził p rzerw ę 
w  rozp raw ie  do dn ia 10 s ie rp - 

I n ia  br.

P ro tes t
deiegocji koreańsko - chińskiej

p rz e c iw k o  n aruszan iu  w a ru n k ó w  
p o ro zu m ie n ia  p rze z  A m e ry k a n ó w

1 Spartakiada W. P.
Zt$l(łf|{»7Qił<ł

Uroczyste 
rozdanie nagród

z w y c ię s k im
zespołom

Dnia 9 bm. w godzinach popołud
niowych w Domu W ojska Polskięgo 
odbyło się uroczyste zam knięcie Spar
tak iady WP na rok 1951.

Podsumowania osiągnięć S partak ia 
dy dokonał w icem in is te r Obrony Na
rodowej gen. Popławski. W przem ó
w ien iu  swym  wskazał on na w ie lk ie  
znaczenie k u ltu ry  fizycznej i sportu 
w wyszkolen iu  bojow ym  żołrrierza.

Spartakiada — pow iedzia ł m. in. 
gen. Popławski — przynios ła  szereg 
nowych rekordów  wojskowych i odkry 
ła w ic ie  nieznanych dotąd ta len tów  
wśród żo łn ie rzy .“

Po przem ów ieniu nastąp iło  uroczy
ste rozdanie nagród zwycięskim  ze
społom i poszczególnym zawodnikom . 
Wśród hucznych braw  odb iera ją  z rąk 
gen. Popławskiego przedstaw icie le  
OW Warszawa puchar przechodni za, 
zdobycie I m iejsca w punktac ji ogól-' 
nej.

Dnia 9 bm. zakończył się tu rn ie j p i ł 
ka rsk i, zorgan izow any w ramach le t
niej. spartak iady WP. W osta tn im  dniu 
tu rn ie ju  rozegrano trzy  spotkania i u- 
zyskano następujące rezu lta ty : OW 
Kraków' po żyw ej, sto jące j na m iernym  
poziom ie grze pokonał M arynarkę Wo
jenną 6:2 (1:2).

W tym  samym czasie na drug im  
boisku OW W rocław  po nieciekawie;! 
grze pokonał wysoko 8:1 (2:1) OW
Bydgoszcz.'

N ajciekawszym  spotkaniem  dnia był 
mecz OW Warszawa — Lotn icy. M iał 
on zadecydować, która z trzech drużyn 
W arszawy, Lo tn ic tw a  i W rocław ia  z a j
m ie drug ie  miejsce. Mecz w yg ra ł OW 
Warszawa 3:2.

T y tu ł m istrza  WP na rok 1951 zdo
był O W Kraków gromadząc 9 punk
tów . przed O W Warszawa i O W' W ro
c ław  po 7 pkt. Lotn ictwem  5 pkt., OW 
Bydgoszcz 2 i M arynarką  W ojenną 0 
pkt.

J. KRAWCZYK

W osta tn im  dniu m is trzos tw  1. a. 
S partak iadv WP rozegrano ty lko  dwie 
konkurencie: 400 m i 3000 m z prze
szkodami.

W yn ik i techniczne 4 i 5 dnia : 
KOBIETY: skok w zw yż: 1) Ulg

(CW KS) 1.35 m 2) Iw anow a (K raków )
l .  30 m.

dysk: I) Skrzetuska (CW KS) 32.96
m. 2) Piecówna (W r.) 32,22 nr. 

M ĘŻCZYZN!: 200 m: 1) Anio ła  (W -wa)
22.7 sek. rek. WP; 2) Antonow icz (W r.)
22.8 sek.

3000 m z przeszk.: I) O lesiński, 2) 
C zajkowski. 3) Krzyszkowfak.

skok w dal: 1) Iw ański (K r.) 6.91 m, 
2) S tarościński (W -w a) 6.83 m.

g rana t; 1) .larosz (W -w a) 70,84 m 
rek. WP, 2) Rogucki (W -w a) 67.19 m 

R. SKĄR2YNSKI

Gen. N am  Ir ,  szef de legacji 
K oreańsk ie j A rm ii Ludo w e j i 
ocho tn ików  ch ińsk ich  na ro k o 
w an ia  w  Kaesongu, sk ie row a ł 
do szefa de legacji am erykań 
sk ie j admirała Joy protest, w  
k tó ry m  czytam y m. in .:

„7  b m .. o godz. 15 samochód 
ciężarow y naszej de legacji, k tó 
ry , zgodnie z zaw artym  poro
zum ieniem , p o k ry ty  b y ł z przo 
du b ia ły m  p łó tnem  i  posiadał 
b ia łą  flagę, spotka’: 2 sam oloty 
waszej s trony  w  punkcie  leżą
cym  w  odległości 6 k m  na p ó ł
noc od S ibyon ri, na drodze z 
Kaesongu do Phenianu.

Wasze sam oloty k rą ż y ły  b a r
dzo długo nad c iężarówką na 
szej de legacji i ostrzelały ją  
dwukrotnie z broni maszyno
wej, uszkadzając ją.

Na zebraniu w stępnym , 8 l ip  
ca, o fice row ie  łą czn iko w i obu 
stron w yraźn ie  po rozum ie li się, 
że sam olotom  waszej s trony  nie 
będzie w o lno atakować pojaz
dów  naszej de legacji, zaopatrzo 
nych w  b ia łą  flagę. D n ia  21 lip -  
ca nasi o fice row ie  łączn ikow i 
z w ró c ili uw asę waszej strony 
na fa k t zaatakowania przez wa 
sze samoloty 4 pojazdów tran 
sportowych naszej delegacji, za
opatrzonych w  bia łe  flag i, w 
Hwandżu i Sariwon. Z waszej 
s trony zapewniono wówczas po 
nownie, że odtąd w szystkie  po
jazdy naszej de legacji, zaopa
trzone w  bia łe  f la g i i pokry te  
z przodu b ia łym  płótnem , nie 
będą atakowane.

Jest rzeczą jasną, że wspom
niane powyżej fak ty  świadczą 
o pogwałceniu porozumienia po
między obu stronami.

Ze względu na powyższe, skła 
dam  pro test i  proszę o udzie le
n ie  gw aranc ji, by  podobne w y 
pa dk i n ie  po w ta rza ły  się“ .

•i*
Dowódca naczelny K o reań

skie j A rm ii Ludo w e j gen. K im  
Ir-sen i  dowódca ochotn ików  
ch ińsk ich  gen. Peng Teh-huei 
p rzes ła li 9 bm. gen. Ridgway'- 
owi odpowiedź na jego depe
szę:

..Ponieważ stanowczo zapew
niliśmy — czytam y w  odpow ie
dz i — ścisłe przestrzeganie po
rozumienia w  sprawie strefy 
neutralnej rejonu Kaesongu, nie 
zdarzy się z -aszej strony z pe
wnością nic, co by naruszało 
porozumienie, chyba że Wasza 
strona będzie fabrykowała um y
ślnie preteksty do zerwania ro
kowań w sprawie rozejmu.

Jeśli o nas chodzi — stanow
czo nie chcemy dopuścić do zer 
wania rokowań pochopnie i w 
sposób nieodpowiedzialny, bez 
zastosowania takich kroków pro 
ceduralnych, jak  protesty, do
chodzenia i konsultacje dla ure
gulowania sprawy w wypadku, 
gdyby doszło do podobnego u- 
chybienia z Wa ;zej strony.

Żyw im y nadal nadzieję, że 
wyda Pan swej delegacji pole 
cenie, by przybyła do Kaesongu 
dla wznowienia rokowań".

Nota Rządu Polskiego
do Rzqdu USA

(Dokończenie ze str. 1) 
nów sprawiedliwości zbrodnia
rzy wojennych.

Wszystkie te akty  stanowią 
część znanej już dzisiaj polity
k i zmierzającej do podważenia 
pokojowej współpracy między
narodowej. Rząd Stanów Zjed
noczonych przez stałe narusza
nie wiążących decyzji Jałty i /•  
Poczdamu, uniemożliwia stabili
zację stosunków w  Europie.

Oceniając notę Stanów Z jed 
noczonych, jako próbę legaliza
cji systematycznych naruszeń 
traktatu, dokonywanych przed 
wręczeniem wspomnianej no
ty z 5 lipca 1951 r. Rząd Polski 
oświadcza, że państwo łamiące 
prawo nie może korzystać z nie
legalnej swojej akcji, by uwol
nić się od innych postanowień 
dokumentu międzynarodowego.

Jednocześnie z w ręczeniem  
powyższej no ty  M inister Spraw  
Zagranicznych dr Stanisław  
Skrzeszewski zażądał zlikwido
wania placówki służby inform a
cyjnej Ambasady Stanów Z jed 
noczonych— USIS w Warszawie, 
której działalność daleko w y 
biegała poza ramy normalnej 
działalności inform acyjnej A m 
basady. Charakter działalności 
USIS szczególnie wyraźnie w y
stępował w  biuletynach w y 
dawanych przez tę placów
kę, które poświęcały większość 
zamieszczanych artykułów pro
pagandzie wojennej, skierowa
nej przeciwko pokojowej współ
pracy międzynarodowej i prze
ciwko państwom zaprzyjaźnio
nym z Polską.
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Sukces radzieckiej pieśni
W y n ik i m ię d zyn a ro d o w e g o  k o n k u rs u  

na na jlepszą  p ieśń z lo tow ą

I ak w iadom o Z lo tow y K o m i- 
tte t P rzygotow aw czy og łosił 

konkurs  na najlepszą pieśń, po 
święconą walce m łodzieży o 
pokój.

Sąd konku rsow y w  składzie: 
przewodniczącego, laureata 
m iędzynarodow ej pagrody po
ko jow e j Wacława Dobiasza 
(Czechosłowacja), pro f. E. ¡Uc
iera (N iem cy), B. W illiamsa 
(w iceprzewodniczącego ŚFM D, 
A us tra lia ), H. Bassisa (F ran 
cja), d r  M. Rubina (Austria), 
Su-waj-szi (Chiny). A. Now i- 
kowa (ZSRR) i A. Azriela  
(N iem cy) rozpa trzy ! na swoich 
sesjach 69 prac konkursow ych. 
Do ostatecznej oceny dopusz
czono 8 pieśni.

P ierwszą nagrodę sąd kon 
kursow y jednogłośnie przyznał 
za „M arsz  m łodzieży radziec
k ie j“  kom pozytora Serafima 
Tulikowa do słów  Eugeniusza 
Dolmatowskiego.

D rug ie  nagrody przyznano 
za pieśni:

„F es tiw a low a “  — A. Now i- 
kowa — słowa W. Charitono- 
wa (ZSRR).

„Jedność“ — Ciuj Szi-siań, 
słowa Czżao Sy (Chiny).

„P rzy ja źń , jedność, po kó j“  
A. Azriela, słowa H. Kellera
(Niemcy).

„S po tkan ie  dw udziesto le t
n ic h “  —  W incrta, słowa Bassi
sa (Francja).

T rzecie nagrody o trzym a ły  
p ieśn i: *

„W yk o rz y s ta j swe s iły  
m łodości“  — M . Rubina, sło
wa Otto Horna (A ustria ),

„P ieśń m łodzieży“  — Duna
jewskiego słowa M . Matusow- 
skiego.

„W  sie rpn iu , w  s ie rpn iu  k w it  
ną róże“  — G. Friedricha, 
słowa M ullera.

Z., trzydzieści p ieśn i p rzy 
znano dyp lom y honorowe.

W rozm ow ie z korespon
dentem „K om som olsk ie j P raw  
dy “  członek sądu konkursow e
go — la u re a t Nagrody S ta li
now sk ie j, kom pozytor A. No
w ik ó w  pow iedzia ł:

— „Konkurs na najlepszą 
pieśń zlotową jeszcze raz udo
wodnił. jak w ielki udział w 
walce o pokój biorą postępo
wi artyści różnych krajów.

Sąd konku rsow y oceniał pie 
śni nadesłane z k ra jó w  demo
k ra c ji ludow e j, Chin. Zw iązku 
Radzieckiego. A n g lii, V ie tn a - 
mu, Kanady, In d ii,  Iranu , A u - 
s traL i, N o rw eg ii i  innych.

P rzesłuchaliśm y dz ies ią tk i 
pieśni. Różnią się one m iedzy 
sobą sw o im i cechami narodo

w ym i, lecz wszystkie łączy 
idea pe łn i i mocy życia i  op
tym izm u. W  ich ’bo jow ych, 
brzm iących ja k  w yzw an ie  m e
lod iach b rzm i w ia ra  w  zw y- 
sięstwo słusznej spraw y, spra
w y  pokoju, o k tó rą  w a lczy po
stępowa ludzkość.

Jak w iadom o pierwsza na
groda została przyznana za 
„M arsz  m łodzieży rad z ie ck ie j“ 
m.' demu radzieck iem u komno 
zyto row i, la u re a tow i Nagrody 
S ta lino w sk ie j, S T u liko w o w i. 
Jest to jeszcze jedno zwycię
stwo sztuki radzieckiej, która 
służy przykładem wszystkim 
uczciwym działaczom ku ltu ra l
nym, uważającym swoją tw ór
czość za oręż w walce o po
kój i przyjaźń między naroda
mi. Pieśń T u lik o w a  na pe
wno zdobędzie uznanie wśród 
najszerszych mas dem okratycz 
nei m łodzieży.

Pragnę rów nież zw rócić uwa 
ge na pieśni 25 -le tn ie j ch iń 
sk ie j s tud en tk i Ciuj Szi-siań, 
francuskiego kom pozytora W i- 
nerta i n iem ieckiego kom pozy
tora Azriela.

Pieśni ich będą w kró tce  zna
ne w szystk im  m łodym  bo jo w 
n ikom  o pokó j we wszystkich 
kra tach  k u li z iem skie j“ .

„Komsomolskaja Prawda"
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